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Tydzień polityczny. 
Lwów 11. maja. 

Jest to w historji parlamentu austrjackiego 
pierwszy wypadek, że na cesarską mowę trono- 
wą izba posłów nie odpowiada adresem. pam 
fakt. jako taki, starczy za tysiące najgłębszy ch 
i najrozumniejszych komentarzy. ważyć bowiem 
należy następującą okoliczność. , Gdyby izba 
poselska £ natychmiast po powitaniu ją przez ce- 
Barza była się zdobyła na tę jednomyślną mani- 
festację złożenia u stóp tronu, miasto adresu, wy- 
razów hołdu i czołobitności, „wówczas manifesta- 
cja ta mogłaby istotnie zaimponować krajom i 
Erólestwom reprezentowanym w radzie państwa, 
a może nawet zagranicy. Byłoby się mogło wy- 
dawać, że w parlamencie austrjackim nie ma 
zwalczających się wzajemnie stronnictw, że Nie 
ma różnicy w zapatrywaniach politycznych, że 
panuje wzorowa i idealna jednomyślność. Tym- 
czasem tak się nie stało. lzba posłów powzięła 
wprzód uchwałę formalną wysłania adresu, wy- 
brała osobną w tym celu komisję, gdzie długo 
i szeroko nad mającym się wysłać adresem de- 
batowano, 2 dopiero, gdy się pokazało, że żaden 
projekt adresowy nie uzyska w izbie większości, 
gdy było rzeczą pewną, że wszystkie „stronni- 
ctwa parlamentarne, które w jedną chciał zje- 
dnoczyć większość hrabia Tsaffo, obstawać będą 
rzy Swoich adresach — dopiero wtedy zdecy: 
Bivar się prezydent ministrów na ową hołdowni- 
czą manifestację parlamentu. Taka manifestacja, 
mimo, że jednonłyślna, nikogo do niczego nie 
obowiązuje i aiczego też nie dowodzi — chyba 
tylko tego jednego, że owa urojona większość od 
wypadku do wypadku, którą się chciał zadowolić 
hrabia Taaffe, zaraz przy pierwszym wypadku 
zawiodła 

Wśród innych warunków i stosunków, tego 
rodzaju objaw byłby niezawodnie poczytywany 
za klęskę parlamenta'ną gabinetu, która w kon- 
sekwencji musiałaby natychmiast sprowadzić prze- 
silenie gabinetowe, albo parlamentarne. Tym ra- 
zem to się jednak nie stało i nie stanie. Hrabia 
Taafe pozostaje na swojem stanowisku, a parla- 
ment także zostaje i prezydent ministrów próbuje 
dalszych rządów z taki, izbą, Czyż nie znaczy to 
sprowadzić eały parlameatatyzm ad absurdum, 
czyż nie znaczy to przewracać do góry nogami 
kardynaMę zasady rządów konstytucyjno-parla- 


mentarnych, opartych na większości w ciele 
rawodawczem, czyż nie znaczy to, że hrabia 
Taaffe, jakby z ironji, chce pokazać, iż w 


Austrjj można rządzić konstytucyjnie i parla- 
mentarnie, nie mając za sobą parlamentu? Mini- 
sterstwem parlamentarnem w ścisłem tego słowa 
znaczeniu według pojęć konstytucyjnych, gabinet 
hrabiego Taañego nigdy nie był — ale to czego 
on teraz chve dokazać, to jest bezprzykładnem. 
Tego jeszcze żaden prezydent ministrów nie 
srobił. 

Nie po raz pierwszy zdarza się Wilhelmo- 
wi Il, że tekst jego mowy, wygłoszonej na 
licznem zebraniu, inaczej opiewa w sprawozda- 
niach dziennikarskich, pisanych pod bezpośre- 
dniem wrażeniem, a inaczej w raporcie urzędo- 
wym w łamach Heichsanseigera. Przemówie- 
nie, którem cesarz odpowiedział na słowa księcia 
zu Wied, marszałka prowincji nadreńskiej, koń- 
czyło się według Gazety Kolońskiej następują- 
cem zdaniem: „Jak dawniej tak i dzisiaj jestem 
przekonany, że zbawienie wynika ze wspólnego 
działania. Jeden jest tylko panem w kraju, a 
tym jestem ja. Drugiego obok siebie nie ścierpię. 

tej myśli piję za zdrowie tej prowincji“, 
Reichsangciger nie zamieścił dwóch zdań, w któ. 
rych mowa o jednym panu w państwie. Oprócz 
tej najważniejszej zmiany, zaszły jeszcze inne, 
mniej ważne, a przynajmniej nie tąk rażące, 
W poprzednich ustępach mowy. Między innemi 
miał cesarz powiedzieć : „Jeżeli pozostanę na 
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KSIĘŻNICZKA GYRKOWA. 


POWIEŚĆ z ŻYCIA PARYSKIEGO. 
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PAWŁA PERRON. 


Część trzecia. 
(Ciąg dalszy.) 
VI. 


W pałacu bogatego Amerykanina Stephen- 
Sona, panowała bez przerwy taka sama cjsza 
i pustka, jak owego Wieczora, kiedyśmy go opu- 
ścili. Zdawało się jak gdyby prąd zatrutej atmo- 
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sfery wtargnął był oknami i drzwiami do wne- , 


traga tego przybytku wspaniałego i wszystko 
Życie w nim zdławił. 

W klatce schodowej czuwał jeden służący 
samotny, w przedsionka do salonu recepcyjnego 
niebyło nikogo, a również i salon był pusty. 

Stephenson przebywał ustawicznie w sypial- 
ni swej «órki, której twarzyczka wychudła i bla- 
da, niemał. wcale nie odbijała od Śnieżnych ko- 
ronek kołdrysi poduszki. 

. Jedynie Ciemne jej oczy Świeciły takim bla- 
skiem, jakim tiężyc oblewa niejednokrotnie 
EA Czarne na nocnym horyzoncie. 

pokoja był Mż zmierzch wieczorny. 
Í Stephenson siedzial Przy łużu chorej i trzy- 
mał drobną delikatną rączkę Alicji w swojej dło- 
ni. Zdało mu się, że Z tej rączki uciekło jaż 
Wszystkie ciepło Żywotne, a puls milczał upargie. 

gą śmiertelną wpatrywał się w górna 
część kołdry atłasowej, która prawie niedostrz - 
galnie „Podnosiła się i opądała przy każdem o- 
detchnięcin umierającej dziewicy. 


przed Bogiem; dla tego też ani na cal z drogi 
nie zboczę”. Reichsanzetger nie powtórzył tych 
wyrazów, nie powtórzyła ich Gazeta Kolońska, 
ogłaszając mowę cesarską powtórnie; dla dzicjo- 
pisów nie będą one istniały. 

Berlińskic sfery rządowe usiłują zatrzeć złe 
wrażenie, sprawione w Wiedniu niechętną dla 
Austrji krytyką armji austrjackiej, ogłoszoną 
przez organ księcia Bismarka Hamburger Nach- 
richten. Wszystkie poważniejsze dzienniki mini- 
sterjalne wyparły się tego artykułu, wykazując, 
że nie ma on żadnej podstawy poważnej, ani 
znaczenia. Obecnie donoszą, że pełnomocnik 
wojskowy niemiecki w Wiedniu pułkownik Dei- 
nes, otrzymał od ceserza Wilhelma polecenie 
obwiadczenia cesarzowi Franciszkowi Józefowi, 
że bezwarunkowo potępia dowodzenia Hamburger 
Nachrichten o armji austrjackiej. Deines kilka 
dni temu miał prywatne u cesarza austrjackiego 
posłnchanie, na którem wypełnił dane sobie po- 
lecenie. Militair Wochenblatt ma wkrótce ogło- 
sić rozprawę, w której wykaże błędność dowo- 
dzeń dziennika bismarkowskiego. Inne pisma 
niemieckie zaznaczają, że stosunki między woj- 
skami austrjackiemi i niemieckiemi są jak naj- 
bardziej serdeczne. i 

Wielka ława przysięgłych w Nowym-Orleanie 
wydała nareszcie ostateczny wyrok w sprawie, 
która od dwóch miesięcy jest powodem nieporo- 
zumień między Włochami a Stanami Zjednoczo- 
nemi. Motywa tego wyroku są usprawiedliwie- 
niem ludu, wymierzającego sobie sprawiedliwość, 
a treść jego zamyka się w orzeczeniu, że nie 
ma powodu do wytoczenia śledztwa przeciw tym, 
którzy dopuścili się zbrodni morderstwa na pod- 
danych włoskich. Wyrok ten jest ostatecznym, 
tak, iż rząd włoski nie ma dziś najmniejszej 
nadziei, by winni mogli być ukarani. Co naj- 
więcej mogą Stany Zjednoczone spełnić drugie 
żądanie Włoch i wypłacić odszkodowanie rodzi- 
nom wymordowanych. Najlepszą oznaką naprę 
żenia stosunków między dwoma państwami jest 
okoliczność, że poseł amerykański w Rzymie, p. 
Porter, zwrócił się do swego rządu z prośbą o 
pozwolenie wyjazdu z Wiecznego Miasta. 


Z prasy rosyjskiej. 
(Pisma rosyjskie o znanej odezwie warszawskich redaktorów. — 
Vo pisze w tej kwestji „Kijewl.* — Nasza uwagi. — Uwa- 
gi gazety „Now. Wrem.*; oraz wykręcenie się sianem. — 
„Grażdanin" przeciwko „Warsz. Dniew.* — dzie ks. Me- 
szezerskij znalazł winowajców ?) 

Dopiero dziś doszły nas dzienniki rosyjskie, 
w których znajdujemy omawianie znanej odezwy, 
jaka się pojawiła we wszystkich codziennych pi- 
smach warszawskich. Z bardzo drobnym wyjąt- 
kiem, wszystkie organa rosyjskie nieprzychy lnie 
oceniają ten krok warszawskich redaktorów i 
utrzymują, że odezwa jest nieszczera, a społe- 
czeństwo polskie wie czego się ma z niej domy- 
ślać i co czytać między wierszami. 

Najzajadlej przeciwko powyżej wzmian- 
kowanej odezwie, wystąpił Kijewlanin. Polako- 
żercze to pismo napada na inteligencję polską i 
powiada, że ona właśnie podtrzymuje i rozżarza 
nienawiść do Rosji, i że do niej należy, jeżeli 
życzy sobie zabezpieczyć swój spokój, ażeby 
przyczyniła się do uzdrowienia ogólnego gruntu. 
W odezwie polskiej prasy — pisze Kijewl. — 
ważnem jest oświadczenie, że polskie społeczeń- 
stwo pragnie żyć i pracować spokojnie, ale to 
wszystko, według Kijewl., powiedziane za mięk- 
ko w porównaniu z tym tonem, z jakim polscy 
publicyści odzywają się o rosyjskiej prasie. Dzię- 
ki temu tonowi, odezwa warszawska, kończy 
Kijewl., robi takie wrażenie, że polscy publicy- 
ści nie tyle protestują przeciwko manifestantom, 
jak przeciwko rosyjskiej prasie, która ich pal- 
cem pokazuje- 

Z tego można osądzić, jak niesprawiedliwie 
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Jaż od dwu godzin nie przemówiła Alicja 
ani słowa, natomiast patrzyła nań od czasu do Cza- 
su wzrokiem tak błagalnym, że każdym razem ser- 
ce kurczyło mu się w piersi z bolu nadmiernego. 
Często też podawał jej filiżankę z wywarem ty- 
zanny, przytykał jej brzeg do białych, wąskich 
ust Alieji, a ona zwolna i jeno z wysiłkiem wi- 
docznym połykała kilka kropel ziółek. 

Po niejakim czasie poruszyły się jej usta 
pieniem wszystkieh zmysłów Po chwili 
przemówiła nieco głośniej: 

— Ja muszę umrzeć, biedny tutku... 

— Nie, nie... ty nie umrzesz, ty nie możesz 


ojca. 
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garść młodzieży obwinia niektórych redaktorów 
warszawskich, skoro ogłoszona odezwa 


w oczach moskiewskich okazuje się za ostra i 
za patrjotyczna. k 
Now. Wremia utrzymuje, że bez ognia 


dymu nie bywa, a zatem to, co rssyjskie dzien- 
niki donosiły, było prawdą tak dnlece. że Now. 
Wrem. na ten nieprzyjazny ton warszawskiej 
prasy, nie uważało nawet z początku za stosowne 
odpowiadać. Rosyjska prasa —— mówi Now. 
Wrem. — nie obwiniała o agitację polskiego spo- 
łeczeństwa, lecz wskazywała na agitację zagra- 
niczną, bo ztamtąd przysełano proklamacje — 
jednocześnie też, pisze dalej Now. Wremia, za: 
mieszczały rosyjskie gazety o potępieniu tych 
agitacyj przez polskie pisma w Poznańskiem wy- 
chodzace, z pomiędzy których, np. Kurjer Po- 
anański, wystąpił bardzo ostro; — dla czegoż 
więc zwalać całą winę na rosyjską prasę?—zapy- 
tuje naiwnie Nowoje Wremia. 

— Książę Meszczerskij w swoim Graźdan. 
z pewną ołwartością, ferworem i nie bez odro- 
biny staszności napada na rosyjski Warsa. Dniewn. 
i zarzuca mu, że on straszy rosyjskie społeczeństwo 
jakiemiś polskiemi agitacjami, o których się ni- 
komu w Polsce nie śni. Takie postępowanie, we- 
dług Grażdanina, dowodzi tylko słabości rosyj- 
skiego rządu, „który ze skutkiem od lat 28 pra- 
cuje nad wytępieniem rewolucyjnych żywiołów 
w Polsee, a teraz niby okazuje się, że rząd nie 
ma na tyle siły, aby utrzymać porządek. Pomi- 
mo woli nasawa się myśl, że jest ktoś intereso- 
wany w tem, ażeby podżegać sztucznie narodową 
kwestję i naruszać ogólny spokój, dyskredytując 
jednocześnie organa miejscowej władzy.* Tak 
pisze Grażdanin i na końcu dodaje, podparty 
swoją idće fixe, że wszystkie pogłoski o demon- 
stracjach polskich „rozpuścili po Świecie żydzi i 
że oni rozpowszechniają wśród Polaków prokla- 
macje rewolucyjne.“ 


Obchód setnej rocznicy Konstytucji 
3. Maja w Zurychu. 


(Orygiralne sprawozdanie „Dz. Polskiego*) 
Zurych 4. maja. 
W trzy godziny po powrocie z Rapperswylu 
odbył się zapowiedziany w prograinie wice mię- 
dzynarodowy w teatralnej sali „Hotel Pfauen*, 


| zwanej ogólnie „Pfauentheater*. W sezonie letnim 


odbywają się ta stale przedstawienia sceniczne. To 
też sala ma wygląd zupełnie teatralny. Jest duża 
scena, zasłonięta kurtyną, miejsce dla orkiestry, 
galerja itp. Dziś umyślnie dla wiecu przekształ- 
cono nieco salę, mianowicie: na dole poustawiano 
stoły z krzesłami, ażeby goście mogli jeść i pić, 
a nadto przyozdobiono salę w godła narodowe: 
herby polskie i chorągwie. Z galerji pierwszego 
piętra powiewa piękny czerwony sztandar z bia- 
łym jednogłowym orłem polskiego stowarzyszenia 
z Genewy. Tarcze herbowe mają także prawie 
wszystkie czerwone pola. Białe orły odbijają z 
tego tła wypukle. W ogóle przyozdobienie sali 
sute i kolorystycznie piękne. Początek wiecu za- 
powiedziany na godzinę 7. wieczorem, ale już o 
w pół do szóstej zaczynają przybywać uczestnicy. 
W pół godziny później sala była już napełnioną 
a tylko kilka zarezerwowanych stołów, bezpo- 
średnio przed mownicą, urządzoną na podwyż- 
szenia przed orkiestrą, pozostało nie zajętych. 
Między pablicznością słychać różne języki. Mo- 
żnaby powiedzieć: rodzaj wieży Babel. Tu mówią 
po polsku, tam po niemiecku djalektem szwaj- 
carskim, przy stole znowu obok po czesku, tam 
znowu po włosku, po bułgarsku, po serbsku itp.; 
kobiety licznie zebrane. Czem raz gwarniej i 
rojniej, wreszcie zabiera głos — orkiestra, której 
także nie brak na meetingach w Szwajcarji i 
odzywa się silnemi tony hymn narodowy „Jeszcze 
Polska nie zginęła“. (Grzmiące oklaski). Obywa- 
tel Szymanowski zagaja wiec krótką przemową 


ruch wycieńczonych mięśni w jej ręce świadczył, 
że chciała uścisnąć dłoń ojcowską. ale nie miała 
już sił po temu 
tej chwili panna służąca weszła” do sy- 

pialni i szepnęła Stephensonowi parę słów do 
ucha. 

Amerykanin potrząsł głową przecząco. 

— Niechaj przyjdą jutro. Dziś nie ehcę 


k A -z nikim się widzieć. 
i łagodnie spojrzała na nadsłachującego ze sku- ! 


Panna służąca odeszła, a Alicja tymezasem 
zapadła w pozorną lekką drzenkę. 
Niby posąg wielkiej boleśei i żalu, siedział 


, ojciec nieruchomie pochylony nad łożem ginącej 


cie całym ciebie jedną.. żadna istota ludzka, ` 


prócz ciebie, nie spyta nigdy o mnie i gdybyś 
mię opuściła, cóżby się ze mnąstało nieszczęsnym ? 

Zaczął łkać głośno i łzy puściły się obfitym 
strumieniem z oczu miljonera, które zawsze 
przez tyle dziesiątków lat suche były zawsze i 
obojętnie patrzały na wszystkie radości i boleści 
tego padoła ziemskiego. 
Wszakże masz przyjaciół ojeze drogi... 
Oni cię pocieszą... a ja muszę odejść tem... wkrót- 
ce... Patrz ojcze... zawsze wyobrażałam sobie 
śmierć ciężką i straszną.. a ona zbliża się tak 
zwolna... ogarnia mię w swe objęcia tak łago- 
dnie... mimo to chwilami lęk mię zbiera okro- 
pny... dreszcze trupią mię... 
į — Pójdę wydać rozkazy, aby ci podano 
coš ciepłego do wypicia dziecko moje. 
ie... nie.. to nie pomoże... to śmierć 
fnadchodzi.. cicha, łagodna... ciemna i ponura, 
fak wnętrze grobowca... Ale ona nie sprawia 
mi cierpień żadnych... Pozostań przy mnie ojcze! 

, — Ach! przez całe życie pragnę pozostać 

przy tobie, poczciwe moje dziecię !... Nie odstąpię 
cię nigdy... 

— Jeśli mi podasz rękę ojcze nie będę się 
niczągo obawiała..—Lekki, ledwo dostrzegalny 


m. ee 


i jedy 
umrzeć drogie dziecko... Przecież mam na wic- : 


naczki... 
Wtem służąca zjawiła się po raz wtóry, nio- 
sąc tym razem kartę wizytową na srebrnej tacy. 
— (i panowie nie chcą odejść żadną miarą... 
„A szepnęła — i jeden z nich wręczył mi ten 
ilet. 
Mechanicznie wziął Stephenson bilet do ręki. 
Stało na nim wylitografowane ozdobnie nazwisko, 
znane nam już do syta: „Br. de Molinard — pod- 


| prefekt policji.“ 


Ze zdumieniem popatrzył pan domu na sła- 
żącą. 

— Czyż nie mówiłaś temu panu — odezwał 
się z eicha tonem wyrzutu — że w istocie nie 
mogę ani na chwilę stąd się oddalić ? 

— Mówiłam mu, proszę pana, lecz on od- 
rzekł mi na to, że przychodzi w bardzo ważnej 
sprawie, która żadnej odwłoki nie znosi... 

— Cóż znowa! — mruknął Stephenson znie- 
cierpliwiony już, natychmiast jednak opanował 
się i rzucając spojrzenie na aspioną pozornie 
córkę, rozkazał giestem służącej, aby zajęła jego 
miejsce przy łóżku. Gdy zwolna i łagodnie uwal- 
niał swą dłoń z jej palców kurczowo zaciśnię- 
tych, dobyło się z piersi Alicji westchnienie 
ciche i lekkie, sen jednak nie został tem 
przerwany. 4 

Na palcach wysunął się Stephenson z sy- 
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wychodzi codziennie niewyłączałąc nieczie! ! Swiat o 8. ran. 


jeszcze < 


rek dnia 12 Maja 1891. 
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witając gości, poczem konstytuuje się prezydjum. 
jednogłośnie powołują na przewodniczącego puł- ! 


,kownika Miłkowskiego: na wiceprezesa obyw. ! 


— o de 


Balickiego; na sekretarzy obyw. Jabłonowskiego 
z Genewy i obyw. Janowicza z Paryża. Obywa- 
tel Balicki oznajmia, że na ręce komitetu urzą- 
dzającego nadeszło dużo telegramów i listów, 
których liczba wynosi przeszło ośmdziesiąt. Te- 
legramy nadeszły między innemi od: zjednocze- 
nia polskicj młodzieży (Paryż), posła dra Lewa- 
kowskiego (Lwów), redakcji Kurjera Lwowskiego 
(Lwów), W. Kulezyckiego (Rzym), od Polaków 
z Warszawy, Towarzystwa wzajemnej pomocy w 
Bukareszcie, Polaków z Bukaresztu, kluba pol- 
skiego (Paszkany), Czytelni akademickiej w 
Akwizgranie, Towarzystwa młodzieży polskiej w 
Halle, od komitetu obchodowego w Genewie. Tu 
podnieść należy, że liczne polskie stowarzyszenia 
nadto były przez delegatów reprezentowane, więc 
nie potrzebowały przysyłać ani telegramów, ani 
listów. Listy nadeszły między innemi od pp.: 
Schneidera, rektora wszechnicy w Zurychu, od 
profesorów zurychskich: Oechsli, Dode!, Piatten 
— dwaj inni profesorowie wszechnicy zurych- 
skiej: sławny historyk dr. Stern i profesor lite- 
ratury francuskiej Droz wzięli osobiście udział w 
wiecu — dalej od: nationalratha szwajcarskiego 
i redaktora Curti, od burmistrza z Rapperswylu, 
profesorów genewskich: Wuarina, dra Laskow- 
skiego i Schiffa, od profesora kerneńskiego 
Weckera, od senatora Tancredo Cano- 
nieo z Rzymu, Fryderyka Bajer z Danji, od 
polskiej czytelni w Paszkanach, od p. Bukow- 
skiego z Sztokholmu, od Teofila Lenarto- 
wicza, posła parlamentu angielsk. J. O'Brien 
(Irlandczyka), Pawła Ławrowa z Paryża, posła 
parlamentu niemieckiego Liebknechta, posła 
francuskiego Drimay'a z Paryża i wielu innych. 
Telegramy i listy odczytywano pized wiecem. 
Liebknecht pisze: „A mon grand regret je ne 
peux pas accepter Votre invitation, dont je suis 
fier. Le 3 [Mais j'ai a faire cours a Warzen (Leip 
zig) Vous savez peutetre, que ce jour la est 
celebrć en Allemagne comme fete du Mai. La 
cause de Pologne est la cause de la justice 
internationale et le temps viendra ou FEurope 
sera forcé d'etre juste. La logique des evene- 
ments nous mettra bientot devant l'alternative ou 
d'etre- subjuger par la Russie czarique ou de 
detruire le carisme et alors votre temps sera arrivé 
et | Europe libra et democratique contiendra parmi 
ses Etats Unis une Pologne et democratique. Et vous 
savez que pour moi veut dire „democratique“. Vous 
pouvez compter toujours sur mes sympathies 
pour votre cause. Venillez aecepter Lieb- 
knecht.* (Bardzo żałuję, że nie mogę korzystać 
z waszego zaproszenia, z którego jestem dumnym. 
Dzień 3. maja mam odbyć podróż do Warzen 
(koło Lipska). Wiecie może, iż dzień ten jest 
uroczystym w Niemczech jako święto majowe. 
Sprawa Polski jest sprawą prawiedliwości mię- 
dzynarodowej a przyjdzie czas, kiedy Europa 
będzie zmuszoną być sprawiedliwą. Logika zdarzeń 
może stawić nas prędko przed alternatywą albo 
być ujarzmionymi przez carską Rosję, albo zni- 
szczyć carat a wówczas przyjdzie kolej na was 
i Europa wolna i demokratyczna będzie pomię- 
dzy swemi Stanami Zjednoczonemi zawierała Pol- 
skę wolną i demokratyczną. A wiecie co u mnie 
znaczy wyraz „demokratyczną*. Możecie pano- 
wie zawsze liczyć na moje sympatje dla waszej 
sprawy. Raczcie przyjąć... Liebknecht*. 


Serdecznemi, ciepłemi słowy odpowiada na 
zaproszenie komitetu poseł sejmu galicyjskiego, 
włościanin Kramarczyk, pisząc między inne- 
mi: „O czcigodna, zacna młodzieży polska, wy 
duchy orle i sokole, które z wysokości gór szwaj- 
carskich spoglądacie na naszą a swoją ojczyznę, 
na ziemię polską, gdybyście na owym dniu wiel- 
kim narodowym mogli przelecieć ponad waszą 
ojczyzną dawną. to ujrzelibyście, że i u nas, jak 


pialni chorej i przez kilka salonów podążył do | 


apartamentu recepcyjnego, gdzie go oczekiwali 
dwaj przybyli panowie. Skoro przestąpił próg 
salonu, obaj podnieśli się z krzeseł. Pierwszy, 
który przemówił do Amerykanina, był to p. Mo- 
linard, za nim stał o krok także dobry nasz 
znajomy z prefektury, p. Coquiuet. 

— Jest mi niezmiernie przykro, panie Ste- 


: phensón —- zaczął podprefekt tonem uprzejmym, 


i 


| 
| 
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niemniej jednak bardzo stanowczym — że muszę 
oderwać pana od łoża boleści ciężko chorej córki, 
o czem przed chwilą mówił nam służący, lecz... 

— (Ciężko chorej... to za mało powiedziane... 
— odparł Stephenson głuchym tonem, patrząc 
wzrokiem błędnym w ciemny róg salonu, dokąd 
nie docierało pełne światło, płynące od pająka, 
który zwisał u stropu. — Córka moja kona... tak 
ona kona... — powtórzył z cicha, jakby sam ze 
sobą rozmawiał. Obaj funkejonarjusze policji po- 
patrzyli nań badawczo i teraz dopiero spostrzegli, 
że ten człowiek zmieniony był nie do poznania. 
Twarz jego wychudła, pomarszczona, żółta, ro- 
biła wrażenie trupiego oblicza, w oczach palił 
się żar gorączki, słowem widzieli przed sobą 
człowieka, który zdawał się być również ciężko 
chorym. * R 

Opadł bezwładnie na najbliższy fotel i kil- 
kakrotnie powtórzył rozpaczliwym tonem: Ona 
umiera... umiera.. i mnie samegu zostawia... 

Pp. Molinard i Coquinet usiedli także, ten 
ostatni zaś spoglądał na swego szefa okiem py- 
tającem, w którem aż nadto malowała się chęć 
gorąca, aby jak najspieszniej odejść z tego domu, 
gdzie anioł śmierci roztaczał już swoje pano- 
wanie. 

Lecz p. Molinard, zazwyczaj tyle przyja, 
cielski, łagodny i wyrozumiały, tego wieczora 
dziwnie był szorstki, chłodny i nieugięty. I nie 
odwlekając, przemówił do Stephensona, który 
dopiero słysząc w pobliżu głos obcego człowieka, 
ocknął się z ponurej zadumy. 
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Admirustracji „Dziennika Polskiego", plae Mariecki 
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od 
największych miast aż do najmniejszych wiosek, 
od najhogatszych rodzin magnackich, w których 
rozumie się, thwi jeszcze czysta krew polska, aż 
do najuboższego rolnika i rzemieślnika przy war- 


począwszy 


stacie. rozumie się znającego wartość i świ;tość 
tego dnia, panuje ten sam nastrój ducha i serca. 
Dzień ten dla nas tak wielki i historyczny, na 
całej ziemi polskiej uroczyście obchodzony będzie. 

Czując, że tutaj jestem niezbędny i pożyte- 
czny w onym wielkim dniu narodowym, jako 
prosty włościanin pomiędzy współbraćmi moimi 
włościanami, dlatego mam zaszczyt upraszać 
wielce szanowne Towarzystwo polskie o łaskawe 
uwolnienie mnie od obowiązku patrjotycznego 
przybycia do Zurychu, co z drugiej strony jest 
rzeczą dla mnie także bardzo kosztowną. Zapro- 
szenie wasze pozostanie dla mnie wielkim za- 
szczytem, którym w dniu onym wielkim będę 


stszego obchodu pamiątki staletniej konstytucji 
9. maja... Kramarczyk“. 

Mimowoli nasuwa mi się tu uwaga pod pió- 
ro, mianowicie, że nasi konserwatyści a raczej 
zacofańey przedpotopowi, którzy śmią dziś je- 
szcze twierdzić, iż polski chłop jest niezdolnym 
zastępować swych interesów w sejmie i radzie 
państwa, i że chłopów wybierać do tych ciał 
ustawodawczych nie należy — powinniby z uwa- 
gą powyżej przytoczony list przeczytać. Ale 
wróćmy do rzeczy. 

Obyw. pułkownik Miłkowski obejmując prze- 
wodnictwo wśród oklasków przepełnionej sali 
przeprasza, że krajowego języka tj. niemieckiego 
nie zna, zatem obrady będzie prowadził w języ- 
ku francuskim. Dziękuje za wybór i wita serde- 


ści. Wspomnienia, które nas ożywiają, mówi 
mniej więcej w te słowa, są smutne, bo wiążą 
się one z utratą niepodległej ojczyzny i wolności 


niekąd rękojmią lepszej przyszłości, a szczególnie 
konstytucja 3. maja, zwiastunka odrodzenia się 
Polski, stała się naszym talizmanem i dziś wspo- 
mnienie jej pobudza nas do postępowania na tej 
samej drodze odrodzenia ojczyzny. 

Jako pierwszemu mowcy udziela przewodni- 
czący głos dr. Bądzyńskiemnu, prezesowi 
komitetu urządzającego, który ma w języku nie- 
mieckim na tle dziejów naszych z przed stu la- 
ty odczyt, informujący Niemców o znaczenia i 
doniosłości konstytucji 3. maja r. 1791. Prelegent 
mówi dobrze po niemiecku, nawet z przymieszką 
szwajcarskiego akcentu djalektowego. 

Drugim moweą wiecu jest profesor wsze- 
chnicy w Zurychu Droz. Jako szwajcarski 
Francuz przemawia po francuska. Następnie za- 
pewnia mowca, że naród polski może zawsze 
liczyć na sympatje Szwajcarów, którzy wysoko 
cenią dążność Polaków do odzyskania postrada- 
nej wolności i niepodległości. Wszak Szwajcarja 
strzeże jak oka w głowie te dwa klejnoty swego 
bytu. Naród polski ma prawo nietylko Ć 
sympatyj, ale także i do pomocy cywilizowa- 
nych narodów, wszakże przed dwustu laty nie 
kto inny, jak Polacy ze swoim wodzem Sobie- 
skim na czele przez odsiecz daną Wiedniowi i 
zniszczenie potęgi tureckiego sułtanatu — ocalili 
całą europejską cywilizację od zniszczenia. Bez 
Polaków nie istniałaby nasza nowożytna cywili- 
zacja. My narody europejskie zaciągnęliśmy u 
Polaków dług honorowy, a jeśli go dzis inaczej 
spłacić nie możemy, czyńmy to przynajmniej 
sympatją. Mowca, który w czasie powstania w 
r 1863 bawił w Polsce — podobno jako guwerner w 
jednym z polskich domów magnackich, opowiada 
jako świadek naoczny o strasznych okrucień 
stwach, popełnianych przez dzicz kozacką. To 
co Miekiewicz pisze w wierszu „Do matki Pol- 
ki“ jest najwierzytel iejszą prawdą. „Ja sam 
widziałem“ — mówi p. roz z widocznem 


—— czem 
— W istocie życzę panu z całego serce. 
aby córka pańska jak najrychlej do zdrowia po- 
wrócić mogła... Mimo to wszakże zmuszony by: 
łem oderwać pana na parę minut od niej, gdyż 
, potrzebuję asłyszeć kilka odpowiedzi pańskich 
na dotyczące moje pytania... Panie Stephenson... 
,to pan jestes właścicielem realności pod 1. 68 
| przy bulwarze Saussage... czy tak ? 
Inkwizytorski ton tego pytania, podziałał na 


. Stephensona , jak iskra elektryczna, Odrazu otrzą* 


. snął się z dotychczasowej apatji i swojemi gsiwe- 
mi, przenikliwemi oczyma popatrzał na Molinar- 
| da tak badawczo, jak gdyby go chciał na wy- 
lot przejrzeć, 
— Panie prefekcie... pan widocznie jesteń 
w błędzie eo do osoby, z którą tutaj rozma- 
wiasz |! Nie jestem obwinionym, który musi od- 
powiadać w śledztwie... 
gnie, abym mu w czemś udzielił informavyj, s$ 
dzę, iż powinien uczynić to przedewszystkiem 
w sposób grzeczny i uprzejmy... Ponadto zdaje 
mi się, że pora niniejsza do takiego pytania jeat 
co najmniej niewłaściwie obraną.. Wszakże 
dość czasu było zgłosić się z tem do mnie jutro 
lub pojutrze! Koniec końców... zechciej pan potru- 
dzić się do mnie w tej sprawie innym razem, 
w chwili odpowiedniejszej dla mnie ! 


Z temi słowy powstał i przechodząc mimo “ 
Molinarda raszył ku drzwiom, któremi tu przy” ' 


szedł. Leez podprefekt zatrzymał go. również 


zrywając się z miejsca, przyczem zawołał pół: ' 


głosem, lecz tonem ostrym i stanowczym : 
— Rozkazuję panu tu pozostać, p. Stephen: 


son! Nie przyszliśmy tu dla żartu lub wiedzeni 


ciekawością... s obraliśmy porę i miejsce wła- 
ściwe — kto wie — czy nawet jnie bardziej w 
interesie pana samego. aniżeli naszym... 


(Ciąg daiszy nastąpi.) 


cznie obecnych przyjaciół Polski i sprawiedłiwo- , 


narodu. Są one miłe polskiemu sercu będąc po- i 
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ci barbarzyńcy rosyjscy 
wieszali młodych, pełnych nadziei ludzi na pla- 
cach publicznych wobec dzieci, jak starców 
ułomnych przywiązywali do ogonów końskich i 


włóczyli ich, zbroczonych krwią, półżywych, 
cwałując konno, aż wśród katuszy okropnych 
ducha nie wyzionęli, jak nawet trupy je- 


szcze włóczyli, nie mogąc się jak tygrysy ode- 
rwać od ofiar.. Poznałem na miejscu naród 
polski, widziałem sziachetne jego popędy, znam 
szczytny nastrój jego ducha i serca, dlatego 
kocham naród polski i boleję serdecznie nad 
jego niedolą*... Mowca stawia sobie w dalszym 
toku swej mowy pytanie, dla czego powstanie z 
roku 1963 nie ulało się i powiada dosłownie 
jak następuje: „Powstanie byłoby się udało, 
gdyby chłopi byli chwyciii za broń — dla czego 
tego niezrobili?.. Mówię bezstronnie, przedmiotowo. 
Bez ludu t. j. bez współpracownictwa ludowego, nie 
można i myślić o lepszej przyszłości. W  szero- 
kich warstwach ludowych spoczywa cała siła i 
potęga narodu, kto inaczej sądzi jest półgłówkiem, 
albo zupełnym idjotą,! albo też nie pragnie on 
wolności i niepodległości własnej ojczyzny i przy 
pełnym brzuchu i kieszeniach wiecznie chce 
nosić hańbiące jarzmo obcej niewoli*... 

„Ale mamy nadzieję! — powiada profesor 
Droz w końcu mowy — „polski naród zginąć 
nie może i jako żywo nie zginie. Wszak żyjemy 
w wieku zmartwychpowstania narodów; w na- 
szych oczach powstały: Grecja, Włochy, We- 
gry, Serbja i Bułgarja.. Stratę Polski drogo 
płacimy. Polska nie może na zawsze zniknąć z 
karty europejskiej. Wnoszę toast na przyszłą 
Polską Rzeczypospolitą!  (Grzmiące — przecią 
głe oklaski) 

Trzecim mowcą był obywatel Balieki z 
Genewy, nowo-wybrany preżes Związku polskich 
stowarzyszeń w Szwajcarji. Wygłosił on po pol- 
sku znakomitą mowę, która na wszystkich słu- 
chaczach wywarła głębokie wrażenie. Mowca roz- 
winął cały program polityczny, za którym stoi 
przeważna większość emigracji polskiej i w ogóle 
wszystkich Polaków, którzy dia dobra ojczyzny 
pragną wytworzenia polskiego stronnie- 
twa ludowego na podstawie prawdziwie de- 
mokratycznej. Do mowy tej, rzec można epo- 
kalnej, wrócę w następnym liście, nia chcąc 
zbyt długim czynić niniejszy, więc dodam to 
jeszcze, że po Balickim odczytał Limanowski 
przytoczony przezemnie w poprzednim  liścię 
„manifest emigracji polskiej do narodów europej- 
skich“, przyjęty rzęsistymi oklaskami, poczem 
przewodniczący zamknął wiec po cztero- godzin- 


nem trwaniu. G. Smólski. 


s « 


Z prowincji otrzymujemy w dalszym ciągu od 
korespondentów naszych następujące relacje : 


Brzeżany. Obchód setnej rocznicy nadania 
Konstytucji Trzeciego Maja 1791 odbył się u nas 
uroczyście i poważnie, ściśle według programu, 
ułożonego przez komitet miejscowy. W wilję dnia 
tego urządziło towarzystwo muzyczne wieczorek, 
który zagaił prezes tow., p. T. W świetnem swem 
przemówieniu wskazał na to, że hasło „wolni 
z wolnymi, równi z równymi* było fatum, cią- 
żącem na Polsce, było ideą, snującą się przez 
całe pasmo dziejów naszych. Na wieczorek zło- 
żyły się: odczyt p. dra M.; solo fortepi*nowe 
pani S.; wiersz K. Ujejskiego „Za służbą”, (wy- 
głosiła z uczuciem i zrozumieniem panna B.); 
solu barytonowe odspiewał p. S.; pięknym ru- 
merem wieczorku był kwartet na fortepian, har- 
„Adoremus“ ; 
panna B. i pan W. odegrali na fortepianie melo- 
dyjne Sarassatego „Tańce hiszpańskie". Koroną 
wieczorku była Grotgera „Lituania”, przedsta- 
wiona w cyklu żywsch obrazów, które się świe- 
tnie udały a za co się reżyserowi takowych szcze- 
gólniejsze uznanie należy. 1 n 

Ładny widok przedstawiało miasto w nie- 
dzielę. Domy. balkony udekorowane w chorą: 
gwie o barwach narodowych, dywany, kilimki 
i festony z zieleni i kwiatów. Zrana pobudka 
muzyki strażackiej i 101 wystrzałów możdzierzo- 
wych oznajniło dzień ten chlubny. w którym 
przed stn laty konstytucię ogłoszono. O jedenastej 
odbyło się w farze uroczyste nabożeństwo, na 
którem prob. orm., ks. Teodorowicz, wygłosił 
piękne, wzruszające i pełne nastroju patrjotyczne- 
go kazanie na temat: „Przecz Izrael podan jest 
narodom na pohańbienie. lud któryś umiłował, 
dan jest pykoleniom niezbożnym a zakon ojców 
naszych zaginął”. Kazanie swe zakończył ks. T. 
prawdziwie natchnioną wspaniałą modlitwą do 
Orędowniczki i Królowej Polski, Marji. O pier- 
wszej odbyło się nabożeństwo w synagodze, gdzie 
naprzód rabin wygłosił odpowiednią do uroczy- 
stości mowę, niestety po niemiecku — a naste- 
pnie zabrał głos koncypient adwokacki dr. S. 
ip: polska w pięknem przemówieniu podniósł 
znaczenie obchodów narodowych, porównał kole- 
je i losy Pelaków i żydów, zaznaczył silnie fakt, 
że gdy żydów inne narody prześladowały, to 
w Polsce znałeżli oni przytułek i ochronę prawa; 
rznciwszy wreszcie szkic samej konstytucji i jej 
znaczenie histocyczne, zaapelował do swye 
współwyznawców, żeby pamiętali o tem. iż żyją 
na polskiej ziemi, mają zatem święty obowiązek, 
wychowywać swe dzieci na obywateli-Polaków, 
bo inaczej staną się niewdzięczaymi dla swej 
drugiej ojczyzny, która ich tak po macierzyńsku 
przygarnęła 

Rano, w południe i wieczór rozbrzmiewały 
z wieży ratuszowej hejnały krakowskie, Ilumina- 
cja miasta wieczorem odbyła się pomimo obaw 
władzy politycznej, która rozesłała patrole żan- 
darmskie po wałem mieście, w zupełnym spokoju. 
Mimo wielkiego tłoku i napływu ludności, porzą- 
dek i spokój publiczny zakłóconym nie został, 
Bezsprzecznie cały uroczysty i poważny nastrój 
i przebieg obchodu jest zasługą komitetu, które- 
mu przewodniczył p. K. M. 


Pomorzany. 3. maja odbyło się w naszym 
kościele parafialnym uroczyste nabożeństwo, po- 
przedzone kazaniem miejscowego proboszcza, ks. 
Mięsopusta, który w przystępnych dla ludu, a 
gorących słowach objaśnił znaczenie i doniosłość 
konstytucji 3. Maja dla narodu polskiego. W cza- 
sie nabożeń twa słyszeliśmy na chórze piękny 
śpiew i sola skrzypcowe artystycznie wykonane 
przez p. prof Z Czubskiego ze Lwowa. Pomimo 
świąt ruskich ludność miejscowa i inteligencja 
licznie były reprezentowane. 

Niżniów. W naszej ubogiej mieścinie odbył 
się w dniu 3. maja obchód setnej rocznicy nada- 
nia Konstytnejj 3 Maja z niezwykłą uroczysto- 
ścią i okazałością. 

Z brzaskiem dnia około godziny 4. raro po- 
witały wystrzały z możdzierzy ten pamiętny dzień, 
zaś o 10. godzinie odbyło się w rzy.asko-kato- 
lickim kościele peświęcenie sztandaru o barwach 
narodowych, sprawionego ze składek prywatnych 


i solenna suma z okolicznościowem kazaniem, 
podczas której rozdano pomiędzy lud broszurki 
o Konstytucji 3. Maja 1791. 

Wieczorem po odczycie o Konstytucji, przed- 
stawiono 3 obrazy z żywych osób, według Grott 
gera, a mianowicie: „Przysięga“, „Wojna“ i 
„Pójdź w dolinę łez* — jakoteż wygłoszono de- 
klamacje, jak „Koncert nad koncertami" z „Pa- 
na Tadeusza“ i „Reduta Ordona“, wreszcie wiersz 
Brodzińskiego. 

Z przyjemnością skonstatować wypada, że 
cały obchód wypadł bardzo poważnie i uroczy- 
ście i że wszystkie stany ludności, tak ducho- 
wieństwo, okoliczna szlachta, jakoteż mieszkańcy 
Niżniowa — wzięły w tymże gorący współudział, 
a cała uroczystość wywarła na tutejszej ludności 
niezwykłe podniosłe wrażenie. 

Łopatyn. Za inicjatywą miejscowych księży 
i notarjusza — tworzących komitet — tak unas 
dzień święcono : 

Oto zaraz o brzasku oznajmiły salwy mo- 
ździerzowe mieszkańcom Łopatyna, że zajaśniał 
dzień 3. Maja, że się rozpoczyna 100-na ro- 
cznica drogiej pamiątki narodowej. 

O godzinie 10. w świątyni naszej przepięknej, 
a zapełnionej po brzegi pobożnymi wszystkich 
stanów, odbyło się uroczyste nabożeństwo, wśród 
którego z prawdziwem przejęciem się, wymo- 
wnemi słowy wygłosił kazanie miejscowy ksiądz 
wikary Adam Małaczyński, a skreśliwszy zna- 
czenie uroczystości i wskazawszy powody, dla 
których się dziś cieszymy, wzywał obecnych, 
by stojąc wiernie przy wierze katolickiej, kształ- 
cąc umysł i serce i nie siejąc niezgody między 
sobą, odpowiedzieli konstytucji 3-.go Maja 1891 
roku. 

Uroczyste suplikacje i pieśni do królowej 
Polski, zakończyły nabożeństwo. 

Ze zmierzchem na znak dany wystrzałami 
możdzierzowemi zajaśniały wszystkie domy mnó- 
stwem świateł, a nikt się nie wyróżniał, bo i 
Rusini razem z nami się cieszyli. Do późnej pory 
tłumy ludu wiejskiego snuły się po ulicach w 
nastroju prawdziwie radosnym. 

Niepoałomica. Dnia 3. Maja odprawił miej- 
scowy ks. kanonik solenne nabożeństwo, w czasie 
którego wygłosił piękną mowę zastosowaną do 
chwili. —Po nieszporach miał odczyt popularny o 
konstytucji 3. Maja — kierownik szkoły, przy- 
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czek/i obrazów. 

ieczorem zapłonęło miasto morzem świateł 
— a w gmachu szkolnym, gdzie jest czytelnia 
ludowa — umieszczone było wspaniałe przeźro- 
cze z odpowiednim napisem. Młodzież odśpiewała 
kilka pieśni patrjotycznych w końcu zaś 
dla utrwalenia w pamięci młodej generacji tak 
szczytnej stuletniej pamiątki, spalono ognie sztu- 
czne, przyczem odzywały się salwy. 

Dzięki miejscowej inteligencji! 


eolonica z Wiednia. 


Wiedeń 9. maja. 

Od wielu lat weszło niemal w zwyczaj, że 
z okazji każdej uroczystości narodowej polskiej 
w Wiedniu, korespondenci do dzienników kon- 
serwatywnych w niegodny sposób napadają i 
w podejrzenie podają całą ową najliczniejszą 
częsć wiedeńskich Polaków, którzy mają odwagę 
wyemaucypować się z pod stańczykowskiej opieki 
i świącić narodowe 
nakazuje przekonanie. Owe napaści, które stały 
się już niemal stałą w pismach konserwaty- 
wnych rubryką, mają głębszą przyczynę, nad 
którą warto zastanowić się. Nieliczni Stańczycy 
w kolonji polskiej, którym jednakże udało się 
ująć w ręce reprezentację całej tutejszej Polonji 
na zewnątrz, znajdują się w ciągłej obawie przed 
utratą tego niczem nia usprawiedliwionego stano- 
wiska. Boję się więc niemul własnegu cienia i 
dla utrzymania wpływu, uciekają się do środków 
zgoła niegodziwych, ba nawet jak to już kilka- 
krotnie się stało, do dzienuikarskiej dennncjacji. 
Ci panowie rozporządzają tu całym aparatem 
despotyzmu, który wobec drobiazgowości spraw 
naszych na tutejszym bruku wygląda wręcz 
komicznie. Niechaj tylko kto z mieszczan pol- 
kich wystąpi z propozycją jakiego obchodu na- 
rodowego, i 
„niebezpiecznych żywiołach* o „samozwańzych 
reprezentantach*  „socjalistach* i Bóg wie czem 
jeszcze. „Nikomu, tylko nam wolno kierować 
krokami Polaków w Wiedniu“, oto stała zwrotka, 
powtarzająca się kilka razy w roku. Jeżeli 
wreszcie czapką i papką uda się poskromić bun- 
towników i schwycić w swoje ręce kierownictwo 
obchodu, dopiero też zaczynają się nieskończone 
targi i szykany, kogo z misera plebs dopuścić 
do zaszczytu przemawiania obok wysoko uro- 
dzonych. Dalej panowie kierownicy każą sobie 
przedkładać do cenzury mowy, wykreślają i do- 
pisują, słowem bawią się w policję, że aż miło. 
Nie uwierzylibyście, gdybym wam wyliczył, co 
wszystko w oczach tej amatorskiej policji ucho- 
dzi za staatsgrfdhrlich. Czy blizkość dworu po- 
przewracała w głowie tym rozsadnikom stańczy 
ków krakowskich, czy inna w tem przyczyna, 
ale faktem jest, że gdyby w kraju kto chciał 
takie robić tigle i ceregiele — do czubków by 
go oddano. Rwał się co prawda niejeden do 
wyzwolenia naszych stowarzyszeń od rządów tej 
kiiki, ale przeciwnicy w środkach nie przebie- 
rając. umieli dotychczas każdego ostatecznie do 
milczenia zmusić, bądź to niecnem dobrej sławy 
szarpaniem, bądź innymi podobnie szlachetnymi 
środkami i Środcczkami. Rezultat był ten, że 
przeważna część tutejszych Polaków dla świętego 
spokoju od wszystkiego się usuwała, co aż nadto 
tłamaczy skądinąd niewyiłómaczony słaby udział 
w stowarzyszeniach. 

W ostatnim czasie zaczęło się jednak pano- 
wanie Stańczyków tu i ówdzie psować. Już przy 
uroczystości Miekiewiczowskiej jedynie zakaz 
policji austrjackiej uratował prestige naszej poli- 
cji amatorskiej, a przy obchodzie konstytucji 3. 
maja stało się jeszcze gorzej, bo całe kierowni- 
ctwo przeszło w ręce zacnego patrjoty księcia 
Jerzego Czartoryskiego, który rozumie się do) u- 
ścił do głosu reprezentanta młodzieży i członka 
lewicy Koła polskiego. Taki wyłom w dotych- 
czasowej praktyce, takie pominięcie „nabytych 
praw“ panującej kliki, wywołało w jej obozie 
oburzenie nie do opisania. 

Korespondent tutejszy lwowskiego organu 
konserwatywnego, który ustawicznie prasie 
liberalnej wyrzuca: brak taktu, wywleka- 
nie brudów i t. p. zdrożności, umieścił w tym- 
że dzienniku opis wspomnianej uroczystości tak 
zjadliws, tendencyjny i napastliwy, że trudno 
pozostawić go bez odpowiedzi. 

Korespondent rzeczony znalazł w obcho- 
dzie dwa błędy i dwa grzechy. Pierwszym błę- 
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dem było, że „nie wszyscy uczestnicy przybyli 
we frakach* co niemile podrażniło salonowe 
nerwy korespondenta. Ależ trudno łaskawy Pa- 
nie, nie każdy ma frak, a w dodatku o kilka 
wierszy niżej sam Pan twierdzisz, że obchód ob- 
liczony był przeważnie dla „prostaczków*! Drugim 
błędem, zdaniem korespondenta, było odśpiewa- 
nie czeskiej kantaty. Tu już najwyraźniej z poza 
fraka wyziera kołnierz liberji rządowej. Czesi są 
w niełasce u c. k. władz, ergo czeski śpiew stoi 
na indeksie, mimo, że na czeskich uroczysto- 
oe piesń polska oddawna zdobyła rację 
ytu. 

Teraz kolej na „grzechy*. Pierwszym grze- 
chem była przemowa posła Rutowskiego, drugim 
przemowa prezesa „Ogniska*. Objektywna, dawno 
w narodzie utar'a krytyka stosunków w Polsce 
przedrozbiorowej, oto grzech, którego dopuścił 
się poseł Rutowski i za który pokutuje dziś w 
łamach konserwat., jak „trybun, który wywołał 
oburzenie* i omal niejako zdrajca. Publiczność 
dławiły łzy boleści i wstydu — pisze korespon- 
dent rzeczony — nam zaś, raczej zdaje się, że 
to korespondenta dławił bezsilny gniew, iż nie 
udało mu się przeszkodzić, by obchód miał ce- 
chę odpowiadają istocie t.j. by do głosu na nim 
przyszli reprezentanci wszystkich klas i kierun- 
ków. Nie mogę wam nawet dość dosadnie opisać, 
jakie oburzenie wywołała tu ta napaść. A jeszcze 
iście firyzeuszowskie zakończenie: „trzeba wiele 
pracy, żeby tych zajść obce dzienniki przeciwko 
nam nie wyzyskały*. Jakichże „zajść* na miły 
Bóg i skąd jeżeli nie z łamów tegoż pisma mogą 
obce dzienniki poinformować się o „zajściach*, 
które tylko w głowie korespondenta powstały ! 
Dla scharakteryzowania wreszcie „objektywności* 
korespondenta dodaję, że na wstępie odzywa 
się on z wielką pochwałą o odczycie, 
który sam wygłosił, zamilcza zaś zupełnie 
o znakomitym odczycie p. Szezepa nowskiego, 
puszcza go per non sunt dlatego tylko, że cen- 
zura stańczykowska nie położyła nań swego 
placet. 

W odpowiedź na te wszystkie napaści i 
insynuacje, wypadnie nam chyba w rocznicę za- 
wiązania Targowicy, wygłosić odczyt o działałno- 
ści Stańczyków we Wiedniu. (Adin.) 
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Ksiądz Adam Stanisław Krasiński, biskup wileń- 
ski, gorący patrjota, męczennik za wiarę i ojezyznę, 
ak jak jnż donieśliśmy, w Krakowie przeżywszy 
a A 

S. p. biskup Krasiński urodził się na Wołyniu 
w roku 1810. W Międzyrzeczu wołyńskiem ukończył 
szkoły pijarskie, następnie przebył nowicjat pijarski 
w Lubieszowie, a w Wilnie został wyświęcony. Już 
jako kleryk odznaczał się niezwykłemi zdolnościami, 
a pamięcią niezwyczajną wszystkich zadziwiał. Pa- 
mięć ta niesłychana mie opuściła go do ostatnich 
chwil życia. 

Po zniesicnłu przez rząd moskiewski Zgromadze 
nia Pijarów, został kaznodzieją katedralnym w Wil- 
n'e, a następnie proboszczem jednej z parafij pod 
Wilnem. 

Wezwany przez konsystorz wileński, aby wziął 
udział w obradach synodu katolickiego w Petersbur- 
gu. wybrany został assesorem na tymże synodzie. 
Tu dał się poznać jako mąż wielkiej nauki, wszech- 
stronnego wykształcenia i nadzwyczajnych zdolności. 

Te zalety przyczyniły się do tego że go poleco- 
no na biskupstwu wileńskie. 

Nadeszł, czasy najstraszniejszego prześladowania 
wiary i ducha polskiego. 

Na Litwę zjechał wieszatel Murawiew. 

Rządy swoje prześladowcze rozpoczął od zgro- 
madzenia wszystkich dostojników kościoła, których 
przestrzegał przed szerzeniem „mrzonek* o Polsce, 
gdyż „tutaj — mówił Murawiew — nie ma żadnej 
Polski, jest tylko jedna wielka Rosja.“ Wówczas 
powstał śp. biskup Krasiński i głosem przytłumionym, 
ale pewnym i silnym rzekł: „Ekscelenejo! Co Bóg 
stworzył, tego żadna siła, żadna moc uie zmoże. 
Polskę stworzył kóg i wskazał Jej pos'annietwo — 
tego Ona dokonać musi i prędzej czy później dokona.“ 

Rozpoczęły się straszne dni dla śp. biskupa. 

Aż nadto dobrze są nam znane cierniowe czasy, 
jakie przeżyła Litwa za rządów Murawiewa, byśmy 
je potrzebowali obecnie opisywać. 

Znękany cierpieniami Śp. Krasiński zachorował, 
a lekarze polecili mu udać się na jakiś czas do ką- 
piel dla poratowania zdrowia. Prośba do minister- 
stwa ©  kilkutygodniowy urlop została załatwioną 
przychylnie. Sp. biskup Krasiński wybrał się do ką- 
piel nad morze Bałtyckie. 

W Dynaburgu jednak zastał całą sotnię koza- 
ków, która zabrała polskiego biskupa i zamiast do 
kąpiel d'a poratowania zdrowia nadwątlonego, za- 
wiozła go tysiąc mil w głąb Rosji na wygnanie do 
Wiatki. 

Tutaj przebywał blisko dwadzieścia lat, zdala od 
ziemi rodzinnej, od swej dyecezji. 

Po długoletniem wygnaniu w roku 1884 otrzy- 
muje pozwolenie wyjazdu za granicę. Opuszcza za- 
tem Wiatkę i przyjeżdża do Krakewa. Tutaj znalazł 
gościnne przyjęcie u 00. Pijarów i mieszkał u nich 
przez cztery lata. 

Później przeniózł się do pałacu biskupiego i tam 
mieszkał do końca Życia, pracując nieustannie i mo- 
dląc się za nieszczęśliwą Polskę. 

Z prac ś. p. Krasińskiego wymieniamy najwa- 
żniejsze: Tłumaczenie „Igora“ (ze staroruskiego ję- 
zyka), Gramatyka pulska, Zbiór prawa kanonicznego, 
zastosowany dla naszego kraju, Złote myśli, Aforyzmy, 
Słownik synonimów polskich i t. d. 

S. p. Krasińskiego odwidzali rodacy z bliższych 
i dalszych stron, on chętnie wszystkich przyjmował, 
a sam będąc siinej wiary w odrodzenie ojczyzny, 
wszystkim dodawał otuchy i nadziei, że juź nieza- 
długo zabłyśnie Polsee gwiazda zbawieniu. Tą na- 
dzieją żył, do tej gwiazdy wzdychał. 

Umarł zupełnie spokojnie, bez cierpień i boleści — 
nie umarł, lecz usnął. 

Polsce przybyła więcej jedna mogiła męczeńska. 

Cześć polskiemu biskupowi, który bronił wiary 
i ojezyzny ! 


= = EEE] oma ŘE 


KRONIKA. 
Wiadomości osobiste. Włodzimierz hr. Dzie- 


duszycki przybył do Krakowa i zaniemógł tamże, 
stan zdrowia wszakże dostojnego chorego nie bud.i 
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nistra wyznań i oświecenia we Wiedniu, aby sporz 
dził kosztem rządu portret dr. Józefa Majera, b. præ- 
zesa akademji umiejętności. Portret ten  pozostariie 
własnością akademii. — Poseł ks. prałat Ch otlto- 
wski przybył do Krakowa w charakterze delegata 
Koła polskiego na pogrzeb śp. ks. biskupa Krasiń- 
skiego. 

Nekroleygja. W Przemyślu zmarli: dr. Karol 
Reger, b. adwokat kraj. i obywatel miasta, tamże 
w 82 r. życia i Maksymiljan Münz, towarzysz 
sztuki drukarskiej. w 19 r. życia. — W Kołomyi 
zmarii: Teresa Głuchowska, lat 85, d. 5. bm.; 
Klementyna Marja z Starowiejskich Jaworska 
1. 29. d. 7. bm.; Józefa Fenz, l. %5, d. 7. bm. — 
W Brodach zmarli: Marja z Chmielewskich Fuch- 
sowa, Żona star. poborcy podatkowego, w 49 roku 
życia i Teofila z Marchwiekich ŁLomnicka, żona 
kancelisty kolejowego, w 45 .oku życia. — Witalis 
Odrowąż Pieniążek, właściciel dóbr, ojciec profe- 
sora uniwersytetu Jagiellońskiego, znanego laryngo- 
loga dr. Przemysława Pieniążka, zmarł w Krakowie 
w 88 roku życia. — Józef Popkiewiez, emeryt. 
sędzia powiatowy, były naczelnik urzędu powiatowego 
w Uścieczku, zmarł w Buczaczu, licząc 79 lat. — 
We Lwowie zmarli: Marja [ybluczyńska, w 24 
r. życia; Ryszard Petter, w 21 r. życia. 

Kaiendarz. Wtorek (12.): Pankracego. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 81, zachód o godzinie 7. 
minut 22. 

Kalend. myśliwski. 
cietrzewie, głuszce. | 

Z życia towarzyskiego. W Rzeszowie odbyły | 
się zaręczyny p. Wandy Dołżyckiej, córki em. 
urzędnika starostwa i obywatela m. Przemyśla z p. 
Stanisławem Jaśkiewiczem, knpcem i obywatelem. 

Porucznik rachunkowy p. Jokób Poper w Bro- 
dach, ziręczył się z p. Julją Herzel, córką tamtej- 
szego prof. gimn. i dyrektora szkoły izraelickiej. 

Promocje. P. Stanisław  Gralewski, rodem 
z Krakowa, otrzymał onegdaj na Jagiellońskim uni- 
wersytecie stopień doktora praw. 

Egzamin w szkole przemysłowej izraelickiej im. 
M. Bernsteina, odbędzie się dnia 12. bm. o godz. 5 
popołudniu w zabudowaniu szkolnem przy ul. Św. 
Stanisława l. 15. 

Owacja. W niedzielę jako w wigilję imienin 
prezesa Towarzystwa strażackiego „Sokół* p. Alfreda 
dr. Zgórskiego, dyrektora Banku krajowego, wypra- 
wiono temuż na str:żnicy piękną owację. W pięknie 
dekorowanej sali Towarzystwa zebrali się prawie 
wszyscy członkowie i wchodzącego prezesa powitał 
naczelnik straży p. Hryniewicz, składając imieniem 
korpusu życzenia Następnie chór Towarzystwa pod 
przewodnictwem Fr. Domiszewskiego, odśpiewał kan- 
tatę okolicznościową. Drugim punktem programu była 
deklamacja p. J. Tyrowicza, ustęp z „Dziadów* Mie- 
kiewicza (opowiadanie Sobolewskiego), którą przyjęto 
hucznymi oklaskami. Zawsze mile widziene i chętne 
Towarzystwo śpiewackie „Echo“ wystąpiło potem na 
estradę i odśpiewało kilka utworów patrjotycznych. 
Na zakończenie chór Towarzystwa strażackiego, od 
śpiewał z werwą kołomyjkę i polonez Karpińskiego. 
Następnie całe zebranie zajęło miejsca w dalszych 
salach i zasiadło do skromnej uczty, w ciągu której 
pie zbywało oczywiście i na toastach. 

Odznaczenia. Cesarz zezwolił, ażeby posiadają- 
cemu tytuł i charakter radey dworu, starszemu radcy 
skarbowemu i dyrektorowi powiatowej dyrekcji skarbu 
w Krakowie, Leopoldowi Haylling Degenfeld, z poz 
wodu przeniesienia go-na-włastą prośbę w stały stan 
spoczynku, wyrażone zostało za jego długoletnią, 
wierną i znakomitą działalność służbową, najwyższe 
zadowolenie. 


sl 


Wolno polować na 


Cesarz nadał dyrektorowi ruchu austrjackich 
kolei państwowych, Wiktorowi Kolosváry w Kra- 
kvwie, tytuł radey rządowego z uwolnieniem od 
taksy. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: Stanisława Kwiatkowskiego z Sokala 
do Kołomyi, Leona Kruszyńskiego z Kołomyi do Sta 
nisławowa. Władysława Kulikowskiego ze liwowa do 
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Borszczowa, Antoniego Grodkiego z Borszczowa do 
Sokala, oraz Leona Ricsiego ze Stanisławowa do 
Lwowa. 


Wiadomuści djecezjalne. Instytucję kanoniczną 
na probostwo w Toporowie otrzymał ks. Józef Ty- 
moczko. 

Ksiądz bisknp-sufragan  archidjecezji lwowskiej, 
kniaz Puzyna, wyjedzie w połowie bm. na wizytację 
dekanatu czortkowskiego i trembowelskiego i zwidzi 
następujące parafje: dnia 15. maja w Petlikowcach, 
16. i 17. w Chomiakówee (konsekracja kościoła), 18. 
i 19. w Budzanowie, 20. i 21. w Chorostkowie dnia 
22. i 28. w rzymałowie, 24. i 25. w Toustem 
(dwa ostatnie miasteczka należą do dekanatu trembo- 
welskiego); dnia 26. i 27. w Liczkowcach, 28. w 
Husiatynie, 29. w Sidorowie, 30. i 81. w Czarno- 
końcach (konsekracja kościoła), dnia l. czerwca w 
Żabińcach, 2. i 3. w Kopeczyńcach, 4. i 5. w Qzort- 
kowie, 6. i 7. w Jagielnicy, poczem nastąpi powrót 
do Lwowa. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Woli zabierzowskiej, w powiecie boheńskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
tempeatura wczoraj była -|- 15'9'0,, najwyższa 
+ 22:670., najniższa <} 9 4'0. 

Na dziś zapowiada stacją spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, eo do siły słaby (1—2), średnia tempe- 
ratura doby pozostanie około —— 160 C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza bę- 
dzie około 55 pre.; opad: deszcz chwilowy. 

Zjawisko astronom:cz:6. Onegdaj tj. dnia 10. 
maja vkoło pół do 5 rano obserwowano dość rzadko 
się powtarzające, a przytem ważne dla postępów 
astronomii zjawisko, tj. przejście Merkurego poprzed 
tarczą słoneczną. Jestąto, inaczej mówiąc, częściowe 
zaćmienie słońca, ale w daleko mniejszych rozmiarach, 
aniżeli je przy zaćmieniach, przez księżyc spowodo- 
wanych, widzieć zwykliśmy. 

Zjawisko to powtarza się 6 razy w ciącu 46 lat, 
w odstępach czasu 3'|,, 9'/, 8'l, 18, 71 9'|, lat, 
zawsze tylko w maju iub w listopadzie. Ostatni raz 
widzianem było w Europie i to tylko częściowo, dnia 
6. maja 1878 r. (w roku 1881 było ono tu niewi- 
dzialne), ponowi się zaś w bieżącem stuleciu tylko 
jeszcze dnia 10. listopada 1894 roku. 

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z d. 
16. bm. w Jazowsku (powiat Nowy Sącz) w połą- 
czeniu z urzędem telegraficznym i w Bilczu złotem 


Wieniec i konsolacja. Przemysłowcy wyrobów 
skórnych w Przemyślu, jak donosi tamtejsza (razeta, 
postanowili, gdy umarł ich przełożony śp. Tomasz 
Kozak, uczcić tegoż pamięć wieńcem na trumnie. 
W tym celu odbyło się dnia 30. kwietnia posiedzenie 
wydziału, chociaż nieprawidłowe, gdyż według § 348. 
statutu, nie była na posiedzeniu obecną połowa człów 
ków wydziału. Na posiedzeniu uchwalono jednak 
sprawić wieniec kosztem 20 zł. Zastępca przewodni- 
czącego pragnął zaś, aby prócz wieńca odbyła się 
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Zp, scyków, plaidów, bisiizny systemu liigera, kaloszy rosyjskich, 
kufrów I t. p. po najni 


-_ T 


E. 3 
także „stypa“ — ale na ten cel nie wyasygnowant 


żadnego funduszu. „Sztuką Niemeów tłuką*, pomyśleli 
sobie lubownicy stypy i z owej kwoty 20 zł. prze- 
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rymi owito pręt z łoziny, zaś wstążki wypożyczyli u 
stowarzyszenia krawieckiego. Tym sposobem „był 
wieńcem, zaś żal po zgasłym zakropili amatorowie - 
stypy poważną ilością kufi piwa, wychylonych 
Rada miasta Stanisławowa ukonstytuowała się | 
na onegdajszem posiedzeniu w sposób następujący : 
głosami dr. Walery Szydłowski, zastępcą burmistrza — 
Józef Jagermann; asesorami: dr. Eljasz Fischler, Jan 

Samobójstwo. Powiesił się w Głogowie dnia 7. 
bm. woźny Frączek, z obawy przed odpowiedzialnością — 

Nowa armatą rawołwerowa. Porucznik ame- 
rykańskiej maiynarki, W. H. Diggs, wynalazł nowe 
w Stanach Zjednoczonych; waży ono 848 funtów ; k 
wyrzuca kule stożkowate, z hartowanej stali, sześcio- 
tego pocisku jest taką, Że przebija, nie druzgocąe, 
płytę stalową grubości 15 centymetrów w odległości “ 

! Armata owa odznacza się nadzwyczajną łatwo- 
ścią w kierowaniu, nadto może się obracać około osi 
dwa strzały w kierunku zupełnie przeciwnym, w 
krótkiem bardzo następstwie jeden po drugim. 
spust ma wiele podobieństwa z rewolwerowym, a - 
cały mechanizm jest przykryty pochwą ze stalowej 

Pierwszą zabawę ogrodową urządza w tym 
rokn Towarzystwo oszczędności kobiet wspólnie z To- | 
na cel dobroczynny ; nie braknie jednak w programie 
i innych niespodzianek, o których później doniesiemy, 

w tym dniu nie sprzyjała, dnia 2. czerwca. = l 

Z niedzieli. Pogoda surzyjała niedzielnym za: > 
M. skim, jak na Wysokim Zamku, oraz w parku 
Ki. iskiego. zebrała się bardzo liczna publiczność. W 
Pue kierownictwem p, Falla, którego najnowsze kom- 
po. geje; polonez „3. Maja“, wale „Proza i poezja“, 4 
wano. Na Wysokim Zamku grał p. Roll — jak za- ka 
wsze — z wielkiem powodzeniem. 
gatką Zółkiewską, gdzie się bawił ludek lwowski — 
przy dźwiękach prywatnych muzyk. i 
stawę obrazu Styki „Polonia“ w sali ratuszowej, 

Deputacja rady miejskiej, w której skład we- x 
Marchwieki, oraz del. Michalski i radni: Baczewski, 
Bardasz i Markiewicz, udała się onegdaj o godz. 11. = 
arı yks., Leopolda powitać. P. prezydent po słowach 
powitania wyraził imieniem stolicy gratulacje z po- 

Na oświadczenie p. prezydenta, iż pierwszy to 
wypadek, że potomek domu panuj raynzod na 
iż cieszy go to bardzo, Że owym potomkiem jest 
właśnie jego wnuczka. Arcyksięstwą okawali do- 
czenia, wypytywali się o stosunki miasta, podnosząc, 
iż Lwów bardzo im się podobał. 
aleja kolejowa i dworzec kolei Karola Ludwtki: 
się od publiczności, z powodu odjazdu arcyksięcja 
Marji Walerji. Budynki kolejowe były dekorowane. 

Na godzinę przed przybyciem pary arcyksiążęcej 
i antoaomiczni, oraz liczne grono osób z arystokracji, 
celem pożegnania odjeżdżających gości. Jednym z pier- 
stronie zajęli miejsca arcybiskupi Morawski 'i Issa- 
kowicz, metropolita Sembratowiez i biskup Puzyna, 
Wydziału krajowego; prezydent wyższego sądu Simo- 
nowicz, komenderujący Windischgruetz, jenerał Fij- 
Po lewej stronie stanęli zebrani członkowie rady 
miejskiej z p. prezydentem Mochnackim na czele i 
miejsca panie z arystokracji i żony kilku jenerałów: 

W pięknych strojach narodowych wystąpili mię- 
wie Wydz. kraj.: dr. Hoszard i dr. Wereszyński, pre- 
zydent Mochnacki, wiceprezydent dr. Marchwicki, de- 
bowski, radni Mikolasch, Kordys, Gołąb, Niemczyno- 
wski i w.i. 

Blaim, dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika, rades 
rządu Ślaasowski i naczelnik stacji Langie. Służba 

Na pół godziny Przed przyjasdem pociągu Fur” 
jerskiego arcyksięstwo przybyli na dworzec, powitani 
lerja miała na sobie suknię gładką i krótki zakiecik 
z materji bronzowej, na głowie duży bronzówy słom- 
mi tego samego keloru. Arcyksiążę Ubruny był W 
mundur rotmistrza dragonów. Z arcyksięstwem przy- 
Lederer. 

Zaraz po wejściu arcyksiążęcej pary do salonu 
niu miasrą złożyć ureyksięstwu wyrazy hołdu 1 po- 
żegnania, przyczem wyraził Żal, iż pobyt ich we 
wnie do wyrażonego Życzenia, nie mogła powitać 
ich przy przyjeździe do stolicy: P. prezydent prosit 
bardzo piękuy, Wprawiony był w rękojesówae Bzcze- 
rego złota, wysadzony koralami, na torej wyryte 

Areyksiężna przyjęła Z podziękowaniem bukit; 
poczem wypytywała się szczegółowo © Stosunki mia- 
Lwowa, skorzystała z krótkiego Czasu, aby.go PO” 
znać i że miasto bardzo jej się podobało. 
wszystkiemi osobistościami, obecnemi w sali. Namie- 
stnik przedstawiał aroyksięstwu obecnych panów, zać 
panie, z któremi areyksiężna dłużej i Z wielką uprzej” 
mością rozmawiała. Grono pań, A między in 
Lubo:nirska, ks. Władysława Sapieżyna, hr. Jerzówa 
tra ofar panna Dembowska, Franciszkowa Ostr 


znaczonej na wieniec, kupili wiązankę fjożków. któ- | 
wilk syty i owca cała“. Pamięć nieboszczyka uczczono 
w szynku „Franklą*, 
Burmistrzem, na 31 głosujących, wybrany został 28 | 
Majeranowski i dr. Artur Nimhin. 
karną za wydanie aktów sądowych 
` 
działo, z którem już się odbywały próby w Hartfort 
funtowe, na odległość niemal 9 kilometrów. Szybkość 
1800 metrów, 
prostopadłej, zakreślając koło całkowite (3609) i dać ` 
Nabój wyjmuje się zwyczajnym wyciągaczemn, 
blachy, który nie dopuszcza kurzu do wnętrza. 
Warzystwem św. Salomei, Będzie to loterja fantowa 
Zabawa odbędzie się dnia 81. maja, a gdyby pogode 
baw»m i wycieczkom zamiejskim. Tak w Ogrodzie 
O : odzie Miejskim przygrywała wybornie „Harmońja* 
oraz potpouri z pieśni narodowych, rzęsiście oklaski- 
Bardzo wesoło było w ogródkach przed i za ro- ` 
1.200 osob ; zwidziło w ciągu niedzieli wy- j 
szli pp. prezydent miasta Mochnaeki, wiceprezydent 
à 
przed południem do pałacn Sapiehów, aby rodziców - 
wodu szczęśliwego rozwiązania arcyks. Blanki. 
świat w tutejszym grodzie, odpowiedział arcyksiążę, 
putacji w uprzejmych wyrazack za 
Po południu ulice Kopernika, Leora Sapiehy, i 
ły 
Franciszka Salwatora i jego małżonki arcyksiężnej 
zebrali się w salonie I klasy dygnitarze rządowi 
wszych przybył namiestnik lu. Bądeni. Po prawej 
dalej marszałek krajowy ks. Sanguszko z członkami 
scher i dyrektor policji radca dworu  Krsaczkowski. 
kilku posłów sejmowych. Na wprost wejścia zajęły 
dzy innymi: marszałek kraj. ks. Sanguszko, członko- 
legat Michalski, hr. Jerzy Borkowski, Zygmunt Dem- 
Na peronie byli nadto obecni: radca policji 
kolejowa utworzyła szpaler od wejścia aż do peroBa- 
u wejścia przez namiestnika, Areyksiężna Marja Wa- 
kowy kapelusz, ubrany arsamitami j strusiemi pióra- 
byli dama dworu baronową Vecsey i porucznik br. 
I. kl., wystąpił p. prezydent Mochnacki, aby W imie- 
Lwowie był krótki i ze reprezentację miasta stogo- 
w końcu arcyksiężnę o przyjęćie bukietu. Bukiel ten 
zostały herb miasta i datà wczorajsza, 
sta, podnosząc, że, przybywszy po raz pierwszy do 
Następnie arcyksięstwo rozmawiali niemal ze 
księżna Windischgratzowa przedstawiła arcyksiężnej 
księżna i księżniczki Windisebgrówz, ks. Andrzejowa 
ska, ofiarowały areyksiężnej piękne bukiety. 


Przed samym odjazdem arcyksiężna Walerja 
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| zwała raz jeszcze prezydenta p. Mochnackiego, pono- 
wnie dziękowała za miłą owację i na pożegnanie po- 

dała mu rękę. 

, Komitet obchodu rocznicy 3. maja wydał na- 

| stępującę odezwę : 

4. jä k watai stolicy ! 4 , 

Uroczysty obchód rocznicy konstytucji 3. maja 
1791 roku zyskał powszechne uznanie tak w kraju, 
jak i za granicą. j : 

Zawdzięczamy to głównie gorliwemu, patrjoty- 
© tycznemu i zgodnemu współudziałowi wszystkich mie- 
szkańców tego grodu, którzy i tym razem udowo- 
dnili jak drogą im jest cześć i godność polskiego 
imienia. 

Poczuwamy się zatem do miłego obowiązku wy- 
rażenia niniejszem publieznego, serdecznego podzięko- 
wauia wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przy- 
czynili się do uświetnienia tej uroczystości. 

Komitet obchodu. 

W Winnikach odbył się w sobotę wieczór uro: 
czysty w cześć 100.letniej rocznicy nadania konstytu- 
_ (ji 3. maja. Sala kasyna zapełniła się publicznością 

wszystkich stanów, a nastrój podniosły towarzyszył 
_ zebraniu. Sędzia p. Zdziarski wypowiedział słowo 

wstępne; poczem nastąpiła deklamacja „wiersza Kor- 
' mela Ujejskiego. Chór „Echa“ lwowskiego wykonał 
kilka utworów, amatorzy zaś wypełnili resztę pro- 
gramu, na co się złożyły produkcje na skrzypcach, 
fortepianie i eytrze. Brali w nich udział pp. Quoo, 
Bermolak, Kitelka i Hamer. Zakończyła  deklamacja 
„Obrona Olsztyna“, oraz polonez Ogińskiego. 

Z przyjemnością i uznaniem należy podnieść 
' udział kolonistów niemców z kolonji Weinbergen, co 
poczytać należy za zasługę p. naczelnikowi gminy, 
Metzgerowi, który, mimo niemieckiego pochodzenia, 
dał wiele dowodów szezerej pracy obywatelskiej. 

Przedstawienie dobroczynne. Dzieki wspólnej 
inicjatywie zarządu Kasyna miejskiego i grona ama 
torów występujących w temże kasynie odbyło się 
wczoraj t. i. dnia 10. b m. przedstawienie amator- 
skie na cel dobroczynny, mianowicie na kolonje wa- 
kacyjne dla chłopców. 

Odegrano trzy jednoaktówki: „Za pozwoleniem 
łaskawa pani*, „Złoty cielec" i „Stacja pocztowa 
w Hulczy”. Gra była bardzo staranna i umiejętna 
wszystko szło koncertowo. Zauważyliśmy wczoraj na 
scenie nową siłę amatorską w osobie panny M., 
która jest bardzo pożądaną akwizycją dla sceny ama- 
torskiej. 

Panna Gott... z maleńkiej, bezbarwnej, epizody- 
swojej rólki zrobiła prawdziwe artystyczne 
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Saia Kasyna była przepełniona, pomimo, że 
wstęp był płatny. Jest to bardzo pocieszający objaw 
— dowodzi on, jak u publiczności jest wysoko akre- 
dytowany zarząd i kółko amatorów, która pomimo 
pięknej pogody i tropikalnej atmosfery w sali stawiła 
się w tak licznym  zastąpie na wozorajszy wieczór. 
Przedstawienie się skończyło o godzinie ł0. 

Kronika brukowa. W skutek szybkiej i nieostro- 
żnej jazdy, woźnica dorożkarski nr. 17 potrącił wczo- 
' raj na placu Kapitulnym p. Franciszka P., właści- 

ciela realności, a gdy tenże skarcił go za to słowami, 
dorożkarz uderzył pana P. batogiem pe głowie, a 
' następnie, zeskoczywszy z kozła, powalił go na zie- 
mię. Oto jest wzór dorożkarza lwowskiego! 

Niewyśledzeni sprawcy włamali się ubiegłej nocy 
do warstatu Jakóba Rosenblatta, stolarza przy ulicy 
Sadewnickiej 1. 8, i skradli ztamtąd rozmaite rzeczy 
i suknie. 

Jan Bartnik, wracająć wozoraj w nocy wraz z 
synem do domu, napadnięty został przez kilku indy- 
widuów, ktbre w straszny sposób ich pobili i poka- 
ledzyli. Policja zarządziła dochodzenie i wyśled.enie 
sprawców napadu. 

ZN e 

© pedagogio bądź mi litościwa, jeśli wbrew świę- 

tym przykazaniom dyskrecji, wywlokę przed forum 
publiczne, co wczoraj widziałem i słyszałem. 

Byłem w zamkniętem kółku, w ścianach zakła 
du, w którym ty, o pani pedagogio, potrząsasz berłem 
inad młodemi u ciebie panienkami. , 

Zamknięte kółko obowiązuje wprawdzie do... 
ust zamkniętych i może to w dauym razie niepeda- 
gogicznie, uchybiać tej zasadzie. Ale czemuż milczeć 
lo rzeczach pięknych i pożytecznych? zy ich tak 
wiele u nas? 

Panienki tedy urządziły poranek muzykalno- 
deklamacyjny, który się odbył w gronie tylko +lewek, 
ich redziców i nauczycieli. Obok tego urządzono lote- 
ryjkę fantową, a dochód z miej zasili w części sty- 
|pendjum dla ubogiej uczennicy szkoły wydziałowej, 
j” części zaś fandusz kolonij wakacyjnych. 

Pomijam, że zainicjowanie takiej loterji, bardzo 
pięknie świadczy o serduszkach młodych aranżerek, 
"ale również „poranek“ powinien być policzony na 
karb ich cichej zasługi. 

A Gdyby popis odbywał się wobec szerszej pu- 
Jbliczności, nie byłby ani w połowie tak zajmujący i 
_ fani w połowie tak sympatyczny. Młodziuchne dyle- 
$ antki możnaby wówczas  podejrzywać o próżność, od 
jczego niech je strzegą wszystkie bóstwa ìi nadal. 
i W tem jednak kółku zamkniętem, do którego 
prócz elewek weszli tylko rodzice 1 uauczyciele, był 
Ro niewinny popis zdolności i pracy. Emulacja dyle- 
| tantek tkwiła na dnie, a wierzchem  pieniłą się 
„zachęta — dla innych, nie biorących udziału w po- 
pisie. 
Inaczej sądzi się koncertantów, 
"narki. 
Nie będę też nawet próbował produkcyj tych 
Jroztrząsać przy pomocy krytycznej lupy, choć pra- 
| wdopodobnie wyszłyby i z pod niej bez szwanku. 
i Ogólne tylko wrażenie godzi się zanotować. | 
We wszystkich produkcjach przebijała inteli- 
_ gencja, która nie jest owocem pamięci, ale sumą zdo* 
T bytych pojęć i która nie da się „wybębnić*, lecz 
í razem, głos zabierając, improwizować 


inaczej pensjo- 


Ta inteligencja odzywała się w popisach fortepiano- 
wych, a zachwycająca była w ustach małej dziewczynki, 
gdy wygłaszała rzewny poemacik ze zrozumieniem 
Mi wprost zdumiewającem. 

Że deklamacja inna elewki — z „kursu“ wzbiła 
się na jeszcze wyższy Szczebel, to naturalne, bo 
/„kurs* jest także najwyższym szczeblem w klas dra- 
binie. Jadną stopą stoi on już w świecie za pengjo- 
natem i przebył Zapewne nieraz próbę popisów 
obec koleżanek, może więc „z góry“ patrzeć 

pa nie, 
g Wracam jeszcze do inteligencji“, która tak 
mi zaimponawała. Ów niewymuszony jej wyraz ma 
© dla mnie wartość egzaminu, złożonego 2 chlubnym 
postępem, a tem sgilniej przemawia mi do przekonania, 
że elewki składały go nie wobee komisji, lecz niejako 
wubeo siebie samych. 

Z całą też słusznością, 
zawołać mogą: Victora! 


wspominając „poranek“, 
(Eres). 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 

słał dr. Wacław Dundaczek z Lubaczowa dla wete- 

«ahw wojsk polskich z r. 1881, pozostałą resztę 


Kanior 
wymiany 
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z funduszu, przeznaczonego w drodze składki przez 
mieszkańców Lubaczowa, na urządzenie obchodu pa- 
miątki konstytucji, w kwocie 11 zł. 

Komitet zakupna obrazu „Polonia“, dla m. 
Lwowa, ogłasza, że wystawa obrazu będzie przedłu- 
żoną po d. 18. maja włącznie, a osoky, uproszone 
przez nas do zbierania składek, uprasza o złożenie 
pieniędzy, względnie i arkuszy składkowych dr. 
Zdzisławowi Marchwiekiemu, w Galieyjskim banku 
kredytowym. 


e e 

Zdradliwa chemja. 

Wykrycie olbrzymiej fabryki pobielania dja- 
mentów żółtych przy pomocy atramentu anilino- 
wego w Paryżu, wywołało ruch w pośród posia- 
daczy kamieni kosztownych. Odegrało się tyłe 
scen charakterystycznych, o ile wieść rozejść się 
zdołała. 

Charivari paryskie sceny te przedstawiają 
w następujący sposób: 

U Taty. j 

Chichinetta (która przyseła z wizytą, wcia- 
gając powietrze). Cóż tu u ciebie tak słychać 
potrawkę z baraniny z grochem... 

Tata. Ale to wcale nie to, zaraz ci po- 
wiem... ] 

Służąca (wchodząc z rondelkiem w ręku) 
Gotowe, proszę pani. 

Chtechinetta (badając zawartość rondelka). 
Cóż to! kamienie ? 

Tata. Djamenty. Pożegnalny prezent od 
don Machina, który wyjechał... a 

Chichinetta. Skąpiec... Obiecywał ci już 
je dosyć długo. 


Chichinetta. Na bruk? Tam do licha! 
Fopodnosiłabym je co do jednego, pomimo, iż nie 
należą do najcenniejszych... d a 

Tata. Wtedy mi powiedziano: Gotuj je, 
jeżeli twoje djamenty były białe, atylko zżółkły, 
odzyskają swój dawny kolor... No i kazałam je 
gotować, ale nic nie widzę... Czy ty także nie 
nie widzisz ? 

Chichinetta. Prawie nie... Zawsze jednak 
to nie jest białe... A j 

Służąca. Być może, iż SiĘ jeszcze niedo- 
statecznie wygotowały. Gdybym je wszakże za- 
niosła do jubilera naprzeciwko, wiedzielibysmy 
przynajmniej czego się trzymać... 

Tata. Spiesz się... Byłabym zrozpaczoną, 
gdybym miała djamenty żółte. 

(Służąca wychodzi, ale wraca po chwili 
z krzykiem :) 1 

— Pani może być spokojną, jej djamenty 
nie będą nigdy żółte... 

Tata. Co za szczęściel : 

Służąca. Jubiler powiedział, że to szkło 
czeskie. 

Deiclnica Monceau. 

(Powabna baronowa otwierając pudełeczko i 

wyjmując z niego naszyjnik brylantowy). 
Nigdy nie będę mogła włożyć tego. Mąż 
mój mógłby się domyśleć czegoś, o czem nigdy 
wiedzieć nie powinien... Doprawdy, jaki ten Gaston 
nierozważny, żeby mi przysłać podobny podaru- 
nek! Jaka to szkoda będzie nie nosić go (odpi- 
na peignoir t kładzie naszyjnik). I jakie w nim 
miałabym powodzenie! (Przypatruje się sobie 
samej w lustrze)... A gdybym mogła zniewolić 
go do uwierzenia, iż kamienie są fałszywe ?... 
Nie, na to nie dałby się wziąć chyba... Jakiż 
tedy środek wynaleść? (Siada i zniechęcona bie- 
rze gazetę). 

(Po chwili). Ależ tak, to właśnie, czego mi 
potrzeba.. Będę nosiła mój naszyjnik... Mo- 
Żesz już być zazdrosnym, mój poczciwcze i krzy- 
czeć, przewracając oczami: „Pani, zkąd te dja- 
menty !?..* „Mój przyjacielu, to są djamenty 
żółte, które nabyłam za bezcen* (z uśmiechem). 
Ciekawam, co na to powie? 

., U panny Rosetty, kwieciarki 
pigórze. 

Taupinard siedzi na krześle, gryząc gałkę 
swojej laski. 

Mała jest bardzo zarumieniona. 

Taupinard staje się coraz więcej natar- 
czywym, 


na szóstem 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Maja 1891. 


ze — mia 


Gospodarstwo, przemysł t handel. 


Bank austro-węgierski. Według wykazu tego 
banku wynosił z dniom 7. maja b. r. stan obiegu bankno- 
tów 4v2,884.000, a więc zwiększył się od czasu ostatniego 
wykazu z dnia 30. kwietn. b. r. o 357.000, równocześnie 
wynosił zapas kruszeowy banku 244,271,600, zmniejszył się 
przeto o 193.000, portfel zawierał  149,691.000, zwiększył 
się przeto o 2,645.000, lombard zawierał 20,581.000, przeto 
zmniejszył się o 2,481 000. Wolna od podatku rezerwa 
banknotów wynosiła 45.120.000. zwiększyła się więc o zł. 
206.000 


Przegląd polityczny, 


* Z Warszawy donoszą pod dniem 7. maja : 
Wczoraj wieczorem jeden z aresztowanych w nie- 
dzielę akademików, słuchacz czwartego roku 
prawa, Bruliński, odebrał sobie w więzieniu ży- 


CI a 


cie przez poderżnięcie gardła. Dziś rano o 12. ; 
resztę aresztowanych w liczbie ośmiu wypuszczo- į 


no. Zwłoki samobójcy policja natychmiast odwio- 
zła na cmentarz i chciała zaraz dziś je pocho- 
wać. Dowiedziawszy się o tem, młodzież akade- 
micka zgromadziła się tłumnie na cmentarzu po- 
wązkowskim, ażeby zaprotestować przeciw takie- 
mu  pogrzebowi. Kiedy nie została wpu- 
szczoną na cmentarz, poczęła się gromadzić 
przed bramą cmentarza. Kiedy po pięciokrotnem 
wezwaniu do rozejścia się studenci okazali się 
nieposłuszni, zostali w liczbie 150 otoczeni przez 
wojsko i aresztowani. Podobno policja zawiadomi- 
ła władze naukowe, że aresztowani po sprawdze- 
niu osobistości będą wypuszczeni. W okolicach 
cmentarza stoją na ulicach żandarmi i rozpędza- 
ja publiczność mahajkami. Studenci w cyrkule 
po przebyciu rewizji zostali wypuszczeni. 

Policja przyrzekła zwłoki Brulińskiego oddać 
rodzinie i następnego dnia (8.) rano o godzinie 
12. miały być rozlepione plakaty, podające czas 
pogrzebu. 

* Montagsrevue omawia w krótkim artykule 
załatwienie sprawy adresowej i sądzi, że nie mo- 
żna uważać tego sposobu za klęskę jakiegokol- 
wiek czynnika. Byłoby krótkowidzącem utrzy- 
mywać, że obecnie przyjdzie lewica do panowa- 
nia, ponieważ chodzi tylko o pośrednictwo i po- 
jednanie między umiarkowanemi stronnictwami. 

* Z powodu odmowy Rotszylda spełnienia 
podpisanej przez niego umowy, co do wypuszcze- 
nia pożyczki trzyprocentowej na konwersję listów 
zastawnych byłego towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu ziemskiego, Nowoje Wremia, powołując się 
na zupełnie wiarygodne źródło rosyjskie, donosi: 
„Kiedy układ już był podpisany przez obiedwie 
strony, paryski Rotszyld zakomunikował rządowi 
rosyjskiemu zupełnie niewłaściwie żądania na ko- 
rzyść rosyjskich żydów, podobzie, jak to w roku 
1890 uczynił Rotszyld londyński. Na takie żąda- 
nie minister odpowiedział paryskiemu Rotszyl- 
dowi tak samo, jak odpowiedział londyńskiemu, 
mianowicie stanowczem i energicznem zwróce- 
niem uwagi na niewłaściwość takiego żądania. 
Wówczas Rotszyld odmówił wykonania zobowią- 
zań i rozpoczął kampanję zniżkową przeciw wa- 
lorom rosyjskim. łazeta dodaja, że obecne wa- 
runki są już o wiele mniej dogodne do podo- 
bnych kampanij, niż dawniej; że obecnie giełdy 
zagraniczno zależą od siły finansowej Rosji, że 
to odbija się już na usposobieniu tych giełd, na 
które szczególnie odziaływają wielkie zapasy 
złota Rosji. Najpoważniejszem ztąd następstwem 
dla Rosji może być czasowe powstrzymanie ope- 
racyj konwersyjnych za granicą, ale Rotszyldo- 
wie nie będą mogli zaszkodzić rozpoczętej kvn- 
wersji pożyczek wewnętrznych. 

* Jak z Brukseli donoszą, zamyśla Boulan- 
ger wyzyskać położenie, stworzone zajściami 
w Fourmies; agitacja bulanżystowska skrzętnie 
pracuje w tym duchu. Rząd belgijski postanowił 
w takim razie wydalić Boulangera 

* Z Belgradu donoszą, że według pogłoski, 
niewiadomo o ile prawdziwej, zamierza rząd wy- 
wieźć królowę Natalję w nocy, dla uniknięcia 
demonstracyj i wybryków ulicznych  Żandarmi 
mają otoczyć mieszkanie królowej i powozem wy. 
prowadzić ją na dworzec kolejowy. Pozwolono je- 
dnakowoż policji skorzystać z jakowego wyjazdu 


` królowej na spacer, przytrzymać powóz i skiero- 


— Wierz mi, iż nie ma rzeczy, którejbym ` 


nie zrobił dla ciebie... 
pię cię brylantami... 

Rosetta rozgniewana. 

— Za nic w świecie! — Wolę pozostać 
uczciwą... 

Przed sklepem jubilrra. 

Młoda osoba do Boireau. 

-— Panie, niech mi pan kupi ten mały dja- 
mencik, ten mniejszy... 

— Moja malutka — odpowiada Boireau z 
uśmiechem. — Nie chciałbym cię zwodzić... Dja- 
menty! Obecnie nie wiadomo czego się trzy- 
mać w tej kwestji.. Ot, gdyby tak kieliszeczek 
czego... 


aaa 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 18 „BLUSZCZU” 
za maj. Zarządziliśmy jak 
najściślejsząę kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśmiętą jest stampiglia : 


»„J3L USZCZ..” 


W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przednta cicieli, 
upraszamy  reklamac.«ić na 
poczcie, gdyż z nasżej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


Wiadomości literackiej artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś we wtorek „Caglio- 
stro we Wiedniu“, operetka Ww 3. aktach Strausss; 
jutro we środę po raz pierwszy „Państwo Moulinard* 
(Les Moulinards), komedja w 3. aktach Ordonneau- 
Valabregue i Kćzoul. 

„Irzeci Maja“. Taki tytuł nosi najnowszy marsz 
na fortepian, kompozycji p. Franciszka Barańskiego. 
Marsz ten osnuty na motywach narodowych, rzeczy- 
wiście bardzo piękny i nie przedstawia dla grających 
wielkich trudności, co go tylko jeszcze bardziej 
poleca. 
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Powiedz słowo, a obsy- / 
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wać go na dworzec koelejewy. Przyjacielę królo- 
wej ciągle przebywają w jej pobliżu, aby w da- 
nym razie założyć protest przeciw gwałtowi. 
r 
Rada państwa. 
Telagramy „Dziennika Polskiego.“ 
, Wiedeń 11. maja. (Koło polskie). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła polskiego był obecny 
członek izby panów p. Dunajewski, który prze- 
dewszystkiem złożył gorące podziękowanie, za 
wyrazy powitania i sympatje ze strony prezy- 
Jam Koła. W i e Min 
którą oklaskiwano żywo, aprobował dotychcza- 
sowe stanowisko Koła. 

Dep. Czecz uzasadniał wniosek o zmianę 
procedury procesu cywilnego, a dep. Potoczek 
wykazywał, jak dotychczasowa ustawa działa de- 
moralizująco na lud, oddając go na pastwę po- 
kątnych pisarzy. Jaworski popari wniosek 
Czecza, a Piniński zaznaczył, że takież 
stanowisko zajął w komisji budzetowej. Ma d e y- 
ski sądzi, że wniosek jest istotnie na czasie — 
minister finansów, jako prawnik, sam to rozumie, 
a brakiem funduszów wobec rówitowagi budżeto- 
wej zasłaniać się nie zechce. W dłuśszem prze- 
mówieniu poparł wniosek p. Szesgepanow ski, 
przypominając, że dochody z taks sądowych i 
stempli z Galicji zwiększyły się © Poiiora mi 
lj ona! Dzisiejsse . stosunki sądowe Są zwłaszcza 
dia Galicji wysoce uciążliwe 1 przykre, gdyż w 
Galicji jest największa suma anajfabetów. Nie- 
mniej rozwój handlu cierpi pod ciężareni tych 
ustaw. Wnosi ostatecznie, ażeuy wybrano depu- 
tację, któraby PP. ministrom sprawę tę przed- 
stawiła i proponuje prócz prezydjum pp. Czecza, 
Madyskiego 1 Potoczka. Jaworski sądzi, iż 
sprawa jest tak jasną, że deputacji nie potrzeba 
— uchwała Koła wystarczy najzupełniej. Wobec 
tego Koło uchwaliło wniosek Potoczka w styli 
zacji Czecza. 

Następnie udzielono p. Kozłowskiemu 
upoważnienie do ptstawiczia w izbie wniosków 
w sprawie należytości za przymusowe doręczeni.a 
w myśl uchwał Koła, powziętych jeszcze w je- 
sieni Z r. Rutowski przedstawił petycję galic. 
handlarzy nierogacizną i domagał się zniesienia 
wyjątkowych zarządzeń i szykan weterynaryj- 
nych, które tę gałęz handlu rujnują, a krajowi 
wydzierają miljony. Wniosek ten poparli posłowie: 
ks. Kopyciński i Gniewosz. Ten ostatni zażądał 


wysłauia deputacji celem przedstawienia ministro- 
wi różnych utrudnień, stawianych także handlo- 
wi wołami. Ja worski sądzi, że sprawę tę na 
leży przedewszystkiea przedstawić komisji wē- 
terynaryjnej, gdyby zaszła potrzeba, obiecuje 
wyrobić deputacji posłuchanie i sam poprze tę 
sprawę, 

Z kolei przystąpiono do debaty kolejowej 
Struszkiewiez sądzi, że nie należy na razie nič 
mówić o decentralizacji, a dyskusja w tej sprawie 
czy to w Kole czy w komisji budżetowej jego 
zdaniem szkodziłaby samej sprawie. Jaworski 


wspomina, że dziś odbędzie się w ministerstwie | 
Szerep 


handlu konferencja w tej sprawie. 
nowski oświadcza, że zebrał bardzo bogaty 
materjał do tej kwestii i wygotował w : 
w sprawie decentralizacji. Ażeby jednak 

razić się na zarzut szkodzenia sprawie © 

się stawiania wniosku. Oświadcza jedn: 
że odpowiedzialność spadnie na ty 
wyłącznie, którzy niechcą ażeby Ko- 
ło w tej sprawie prowadziło dyskusju. 

Następnie odnowiono zeszłoroczną uchwałę 
w sprawie zmiany zarządu £olą. Pod koniec po- 
siedzenia Dunajewskiemu zrobiło się nie dobrze 
i omdlał, wkrótce jednak przyszedł do siebie. 

Wiedeń 11. maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby, prezydet Smolka zdawał sprawę z przyję- 
cia u cesarza. Izba stojąco wysłuchała tego spra- 
wozdania. Minister handłu przedłożył niezałatwio- 
ny na poprzedniej sesji projekt ustawy o prowa- 
dzeniu ruchu na kolei arcyks. Abrechta na 
rachunek państwa, lub o ewentualnem wykupieniu 
tej kolei. 

Centralny komitet wystawy pragskiej zapra- 
sza posłów na wystawę. 

P. Sommaruga stawia wniosek powiększenia 
liezby posłów z miasta Wiednia odpowiednio do 
powiększonego obszaru. 

P. Lazzato stawia wniosck o założenie wło 
skiego uniwersytetu w Tryjeście. 

Przy przejściu do porządku dziennego uza- 
sadniał Wrabetz wniosek o reformie ordynacji 
konkursowej. 

Lienbacher popierał wniosek, nadmienił je- 
dnak, że gruntowna reforma da się tylko w ten 
sposób osiągnąć, jeśli przywilej protokołowanych 
kupców co do przymusowej ugody rozpostarty 
zostanie również na konkursy chłepskie. 

Poczem wniosek odesłano do komisji. 

Następnie uzasadniał Hoffmann (antyse- 
mita) wniosek przeciw kartelom i ringom. 

Przemawia Lueger. Gwałtowną jego mo- 
wę przerywają co chwiia oklaski. Posiedzenie 
trwa dalej. 

Wiedeń 11. maja. Reichsraths Correspondenz 
donosi: Wczoraj w południe przyjął cesarz pre- 
zydjam izby posłów. Dr. Smolka zawiadomił 
monarchę o jednomyśłnej uchwale izby posłów, 
powziętej na posiedzeniu w dniu 8. bm. i w mo- 
wie swej zaznaczył, iż najwierniej oddane mo: 
narsze prezydjum dostało pełne zaszczytu pole- 
cenie, By mu jak najserdeczniejsze złożyć po- 
dziękowanie za ojcowską miłość dla kraju i pod- 
niosłe zamiary jego, jakie wypowiedział w swej 
mowie tronowej, oraz aby zapewnić go o nie- 
wzruszonej wierności, poddaniu się i przywiąza- 
niu do osoby monarchji i dynastji. W końcu 
upraszał mowca cesarza, aby zechciał łaskawie 
przyjąć do wiadomości te pełne wierności i 
poddania się wyrazy ze strony izby posłów i 
prezydjum. 

Na tę przemowę odpowiedział cesarz, że z 
prawdziwem zadowoleniem przyjmuje do wiado- 
mości to oświadczenie prezydjum o lojalnej ma- 
nifestacji izby i prosił prezydjum, aby wyraziło 
izbie posłów jego podziękowanie. ] 

W ciągu audjencji wyraził cesarz jeszcze 
kilka razy swą wielką radość z tej manifestacji 
izby, odpowiadającej całkiem życzliwym inten- 
cjom monarchy i wyraził nadzieję tudzież życze- 
nie swe, że zyskany czas poświęci izba posłów 
załatwieniu licznycu i ważnych zadań, które ją 
czekają. W końou podziękował cesarz dr. Smol- 
ce za inicjatywę, an w tej sprawie, tudzież 
wieeprezydentowi br. Chlumeckiemu za patroty- 
czne słowa, wypowiedziane na końcu. piątkowe- 
go posiedzenia. 


* * 
Parę charakterystycznych uwag na te mat | 


spraw parlamentarnych, zamieszcza Neue freie 
Presse. Niepodobna im poniekąd odmówić słu- 
szności. Oto, co czytamy: „W bieżącym tygo- 
dniu członkowie parlamentu rozjadą się na święta 
i posiedzenia izby ulegną przerwie. Przedtem je- 
dnak nastąpi ostateczny wybór prezydjum. W ię- 
ksza część nowo wybranych komisyj jeszcze się 
nie ukonstytuowała i dlatego izba nie posiadałaby 
na razie materjału do obrad- Na szczęście jednak 
nie brak mnóstwa wniosków samoistaych. któ. 
rych liczba w czasie dziesięciu posiedz:!. wy” 
sła do setki. Pierwsze czytanie $EKOW vch gatora 
dość czasu. Rzadko jednakówoóż wnal te do 
stają się do komisyj, skatkiem czągł munowojj 
rodzi się podejrzenie, jakoby pojawy Się tylko 
w tym celu, by dogodzić żądamu wyborców. 
Później wnioski rzeczone składa) na wieczny 
spoczynek W" archiwum. Pzey Dajwiększej pilno- 
ści by komisje ' na wyrażeniu 


życzenia, by ton lup 9w Z licznych wniosków 


traktowany byi geławniczo. Nadto zwiętszenie ` 
liczby członków W poszczególnych komisjach | 


utrudniło ich Prady. W ostatnich czasas „ celem 
umożliwiegaa »dzikin* wstępu do komisyj. po- 
mrożona s Jak wiadomo — skład takuwvch. 
IKomigje 9 Wie:kiej liczbie członków są n ! 
nie eiężkie do pracy parlamentarnej, gdyz, |: +z 
tradności w zebraniu kompletu. zachodzi rowu'cż 
trudność w zebraniu potrzebnej liczby członkćw, 
by uchwały mogły być prawoinocnemi. I ters: 
Wszystkie stronnictwa ubiegały się o to, by mieć 


swych przedstawicieli w komisjach. Skoro jednak | 


wybór komisyj został dokonany, wówczas zale- 
dwo część czionków zabiera się do pracy, pod- 


czas gdy reszta poprzestaje na tytule należenia ' 


do tej lub owej komisji. W sobotę odbywało się 
posiedzenie komisji przemysłowej. Komisja ta li- 
czy trzydziesta szesciu członków, jednakowoż 
niepodobna było zebrać dziewiętnastu, potrze- 
bnych do prawomocności obrad. Po godzinnem 
czekaniu zebrało się ośmnastu członków. Posłano 
zatem służącego izby do pobliskich kawiarń, do- 
kąd zwykli uczęszczać posłowie. Zastał tam na 
szczęście jednego z członków komisji, grającego 
w karty. Zanim odnaleziony zdecydował się na 
przerwanie partji, czekającym brakło cierpliwo- 
ści i rozeszli się bez uchwały. Należaioby ściślej 
przestrzegać regulaminu komisyj, w myśl którego 
członek, nieobecny na trzech £ rzędu posiedze- 
niach, bez dostatecznego asprawiedliwienia, uważa 
się, jakoby wystąpił z komisji. Przewodniezący 
komisji jest obowiązany zawiadomić o tem pre. 


kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, priorytety, iniemnizacje, renty Zlecenia na giełdę przyjmujemy 
ausir. i węgier., jakoteż ruble i marki pod najkorzystniejszymi warunkami. 
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zesa izby, celem zarządzenia nowego wyboru: 
W roku zeszłym podobny wypadek miał w rze- 
czywistości miejsce. * 


ałegramy „Dziennika Polskiego. 
Wiedeń 11. maja. U Sachera odbył się 
wczoraj objad urządzony przez deputowanych 
polskich na cześć księcia Jerzego Czartory- 
! skiego. 

W południe przyjmował wczoraj cesarz pre 
zydjum izby. które oświadczyło mu wyrazy hoł- 
du i lojalności. Odpowiedź cesarza, który poło- 
żył wielki nacisk na potrzebę zgody stronnictw 
podana będzie do wiadomości dopiero w południe 
na posiedzeniu izby. 
~ Wiedeń 11. maja W nocie do kolei Karola 
Ludwika oświadeza rząd. iż zamyśle już z 1. 
Sivuznia 18983 unaństwawić linie koleiową Kra- 
į ków-Lwów. Inne linje maią być objęte w zarząd 
| państwa. 

Praga 11. maja. Na otwarcie wystawy przy- 
| będa ministrowie Zaleski, Prażak, Gautsch i 
Baquehem. 

Belgrad 11. maja. Odpowiedź królowej na 
list wzywający ją do wyjazdu, napisana jest bar- 
dzo uprzejmie i zawiera ustępy umożliwiające 
dalsze paktowanie. 

Paryż 11. maja. Gruenwald, jeden ze zna- 
nych posłów węgierskich odebrał sobie tu życie 
dnia 4. maja. Tożsamość osoby została dopiero 
wczoraj skonstatowaną przez jednego dzienni- 
karza. Powodem samobójstwa był rak krtani. 

Wiedeń 11. m-ja. Jutro urządza Koło polskie 
na cześć Dunajewskiego bankiet. 


Praga 11. maja. Na otwarcie wystawy przy- 
będą tu w dniu 14. inaja ministrowie: Prażak 
Gautsch, Bacquehem i Zaleski. 

B»lgrad 11. maja. Jako ostateczny termin 
wyjazdu królowej naznaczono dzień 15. maja. 


Lizbona 11 maja. Bank portugalski na mocy 
dekretu królewskiego, rozpoczął wypłacać sre- 
brem wszystkie kupony i inne należytości, któ- 
re powinne być złotem wypłacane. Wywołało to 
wielkie zamięszanie i trudności przy wypłatach 
i wzburzenie umysłów. Wzburzenie to przekro- 
czyło już jednak punkt kulminacyjny, tak, że 
zdaje się, iż nie przyjdzie do przesilenia giełdo- 
wego. 

Berlin 11. maja. Potwierdza się pogłoska, że 
Bismarkowi umyślnie nie posłano zaproszenia na 
pogrzeb Moltkego, pomimo, że zaproszono wszy- 
stkich kawalerów orderu Czarnego Orła. 

Paryż 11. maja. Wczoraj odbył się tu zwo- 
łany przez bulanżystów mityng celem zaprotesto- 
wania przeciwko zajściom w Fourmies. Przybyło 
nań około 1500 ludzi. Bulanżyści mieli mowy 
w swoim zwykłym tonie. Deputowany Laur u- 
trzymywał, że rzeź robotników w Fourmies do- 
wodzi, iż rząd francuski zawarł z Niemcami 
aljans, skierowany przeciwko belgijskim socjali- 
stom. Zgromadzenie uchwaliło wnieść protest i 
rozeszło się bez awantur. 

Rzym 11. maja. Woda w Adydze opada koło Werony, 
występuje jednak z brzegów koło Rovigo. W rzece Po 
podnosi się także woda koło Polisella, jednakże nie ma 


ebawy powodzi. W okolicy Pavii wystąpiła woda z brzegów 
1 zrządziła szkody na przeszło 100.000 franków, 


neee o 
Frzyjechalt do Liwowa. 
dnia 11. maja 1891 r. 

HOTEL-ZORZA. M. Cywińska, z Płotycza. N. Horody- 
ska, z Żabiniec. J. Horodyski, z Kociubiniec. S. Tfomolaez, 
z Krakowa. A Ziętkieaiez, K. Bauer, z Wiednia. A. hr 
Hubner, B. Salis, z Jarosławia. L. Schrótter, z Wołynia. Z, 
Zagórski, H. Hoeniger, z Przezayśla. 7 

HOTEL CENTRALNY. W. Szydłowski, z Kivana. T. 
Borówka, 2 Rzeszowa. H. Korn, z Tryestu. Br. Haagen, z 
Wielkich ócz. W. Jurkiewicz, z K sowa. I. Schwivsch, g 
| Czerniowiec. S. Załuski, ze Stanisławowa. E. Pawlikowski, 

z Siedlisk. J, {Popławski = Krakowa. S, Chmarowicz z 
Krechowa. A. Weiss, z Dabiecka. S, Kaezanowi 7, z Du- 
biecka, Z. Breih, z Wiednia. K. Fischen z Hamburga. 
HOTEL WARSZAWSKI. | Bosowsii, z Podhajee. 
B. Schuster, zBadosóry, 3, Rurowieczj, z Drohobycza. L. 
Dudziński Nawi: X, Fidala. z Wiednia. 
HOEG ANCLELSKI I. Kromczyński ze Stanisławowa. 
A. Ferus, z liukaczowiec. A. kerzel, z Rumunji. F. Hatseher 
a Bzędewje, L Farenhols, z Podola, A. Reindl, z Weliggd 
T. isuigię g Boszyc. AI, Zwarycz, z Turki. I. Krzyszkowski, 
2 Schoaniey. 

HOTEL KRAKOWSKI. B. Kaminski, z Bolechowa. S. 
Radzikowski, z Rymanowa. J. Hanik, z Sambora. P. Klisie- 
wicz, z Przemyslan. J. Pokiński, z Mielca, W. Miarkowski, 
z brzemyślaj W. Hrab, z Tarnopola. L Kotowicz, z Ja- 
złowea. 


NADESŁANE. 

Pawiaoluszenia fiotsyraificzie 

z uiecejwie fotografi sA fa naturnimel wielka 
| sd ' 44 7, 6 „a” 


ehe UZ Tain Mtz 4 


l 
ma! 
CZ | 


1198 


= 


Wszech nauk lekarskich 
A DOLE WEISS 
ameryaR>"Ski dentysta 
po odbyciu specjalnych stuljów w Berlinie i Filadelśji 
osiad! we Lwowie i rozpoczyna praktykę z dniem 1. maja 
yszzy mi ` LĄB8 


HDT, 


Awp Lalwika l. 1 


— +: 


Zmiana mieszkania 


Prof. Ed. Madeyski 


specjalista do ortopedjii do masażu przeniósł 
| swój Zakład ortopedyczny j kefirowy na plac §m olki 
liezba 5. 


TEAR HR. SKARBKA, 


Baig: 


Po raz czwarty : 


Cagliostro we Wiedniu 


operetka w 3-ch aktach F. Zella i R. Heneego. 
Muzyka J.na Straussa. 
Przekład A. Kitschmana. 


- — 


Jutro po raz pierwszy: „Państwo Mouiinard* 
(Les Mouiinards) komedja w 3. aktach Ordonueau: 
Valabregue i Kózoul. 


za drobną prowizję. 


A "=" 


=- — 


Doniesienia rozmaite 


- PeBta cÀ wYTs%U. 


zo r 


IAR wszelkie. słahości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 
fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
Pokornegso :nagistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15 Ce:a mydła fiołzowego 40 et. 
Wody fiołkowa; Gi èt 


i 1 (M 

5 Prżawe wiekszego i mniej» 
szego folwarku poszukuje na- 

tychmiast. Ignacy Rappaport, Lwów. 


obra z pałacem, nowa gorzelnią, 
blizko kolei. przy gościńcu, sa zaraz 


do sprzedania bez pośrednika. Bliższe 
szezegóły ułzieli: E. H. W. poste rest 
Bursztyn. 374 

eznia z dobrego domu i z uczci- 
- wemi zasadami, który ukończył 4 klas 
£imnazjalnych lib realnych, poszukuje 
dom ajencyjny i komisowy: Edwarda 
Gabbardta, we Lwowie, ulica Wałowa 2 


ocłoł parowy mało nżywany 475 
clm długi, średniey, grubość 
hlachy 9 m/m, powierzchnia ogrzewalna 
141 c/m próhowanv na 4 atmosfer. tanio 
sprzeda Zarząd Dóbr Krukienice. 371 


konom lub pisarz, kawaler, mo- 
gąY sie wykazać chlubnemi świade- 
ctwami poszukuje posady od 1. lipca b. r. 
Adres : w Rzeszowie poste restante J. M. Z. 


dministratorka poczty poszu- 
kuja zamiany w tymże samym cła- 
rakterze lub w charakterze ekspedytorki. 
Bliższych szczegółów udzieli urząd po- 
cztowy w Radłowie". 368 


dwokat w Kańcącie poszukuje 

koncypienta z kilkuletnią pra- 

ktyją adwokacka i salową zaraz lub 
od 1. czerwca. 


DIB 


-Drobne ogłoszenia. 


ovaler poszukuje posady ekonoma, 
lub pisarza prowentowego M. u Bu- 
dzińskiego w Mościskach. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


pomiesikania od różnych termi- 
nów. Sklep. Stajnię. Wozo» 
wnią. Skład ua towary wynajmuje 
Zarząd realności Emilia Bertemi- 
RE” Brajera w godzinach 9.—12. 
i 3.—5. 196 


urkowa 25, 3 pokoje, gabinet, 


kuchnia, spiżarnia. 


etnie mieszkanie w Snopko- 
a wie 3 pokoje na piętrze z kuchnią. 


ieszkania wygodne na lato w psrku 
Cetnerowskim są do wynajęcia. Te- 
lefon w miejscu. 339 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia. — 
Sklepik naftowy zaraz do wy- 
najęcia. Ulica św. Mikołaja 15. 357 


ynek 432, I. piętro, 4 pokoje z przy- 
X należytościami zupełnie odnowione 
zaraz do najęcia. 361 


NY 


wa sklepy 


ajmia z wozowsmią do wynajęcia 
Kraszewskiego 23. 373 


elegancko urządzone 

z wystawami, przy najgłówniejszej 
ulicy w Tarnopolu po przystępnych ce: 
nach do wynajęcia. Zgłoszenia przyjmuje 
Karol Sochaniewiez w Tarnopolu. 376 


| 
| 


Korəspondenoja prywatna. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Maja 1891 r. 


| =azre— ae | 
HERBATE Pamilijną 
1, kilo 1-88 i 2 zir. 
Znakomite WYSJĘWKI z herbat 
1, kilo (-48 i zir. 1:70 
poleca HANDEL 1025 b 


Alberta Szkowrona 
Lwów, Plac Marjacki l 7. 


NIET :ŚCŁAWMA 


lerścionki zaręczynowe, 
obrączki ślubne, 


kompletne wyprawy weselne, 
oraz wszelkie 


biżuterje ze złota | srebra |j s4y. 1429 
poleca po najprzystępniejszych cenach. 
jubiler i złotnik, 100? Wydział Rady powiatowej w Drohobyczu przedluża 


we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjacki. 


Koncesjonowane przez Wysok, ces. król. 
Namieatnietwo 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Ludmiły Skowrońskiej 


w Krakowie, ul. Krupnicza 3, 
poleca: 
Nauczycielki Polki z wyższem 
wykształceniem w językach, doskonałą 
muzyką, rysunkami, dyplomowane i 
mające chlubne świadectwa. Angielki 
z franenskiem i muzyką. Nauczye» 
cielki Francuzki chlubnie pole- 
cone. Nauczyciela Niemca i 
kilka Nanuczycielek Niemek 
zdolnych z dobrem poleceniem. 


ZAKOPANE. 


W nowo urządzonej willi „Mnrań* w cen 


Drohobycz, dnia 28. Kwietnia 1891. 


Wielki Magazyn Powozów 
firmy : 


E. & J. STFTROMENGER 
we Lwowie, przy nl. Karola Ludwika 1. 5, 


«aopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze powozy, 
wózki, tarantasy w najnowszych fasouach, wyrobu wła- 
snego jako też powszechnie znanej fabryki nadwornej 


1260 


Schustala i Spółki. 


AEE 
SKŁAD KAWY 15 5 


termin konkursu na sekretarza Rady powiatowej z dnia ARTURA KOSCICKIEGO 
3. Marca 189i do L. 565 do ostatniego Czerwca I89I, we Lwowie, Chorążczyzna 2. 


t gekkcke fok 
Hotel Krakowski w. 


we Lwowie, przy placu Bernardyńskim obok toru 


$ 
. . . O > 
kolei konnej w centrum miasta położony. > 
Zarząd hotela zawad.m'a Szanowna P, 1. Publiczność, iż 
ohuiżył e<uy Za pokoje gościnne w ten sposób, Że za pościel į usłuze 
osobno się nie opłaca. tak, że można dostać pokój z poświelą i usługą 
od 50 et. św dobę począwszy. s 
wW ha ehi tym są do najceix mneblowsne pokoje kawalerskie 

z usługą i pościelą, począwszy od ly zł. a. w. miesięcznie. 
Dziękując zu dotychezasowe łaskawe wzgledy Szawnowrej 
Publiczności poleca się nadal. 1376 


Zarząd hotelu krakowskiego. 
EGER FAKE ASL FZ 
Najlepsza KiWa palona 


1 kl. zł. 120 et, 


z 


2 


w najlepszym gatunku h Tac 4 D- 
Ceylon i Amerykańskiej «a o ayaa ^ 


‘la kl. najlepsz. herbaty, 


A a RE hk najl. okruchów 50 ct. 

W | » i 
GRAŁ, „ii. b- w. Ą 1 butelka koniaku zł. 2. 
1 klo zł. 190 et. 4 ? 1 butelka gtarki zł. 1. 


Na prowincji: 
4*, kilo zł. 9-60 et. 1. butelka Coctail amer. 
SAKO: 1008 zł. 1 do 250 ct. 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ozgła- 
szają i każdy sam się p...konać może czy dostanie gdzieindziej pe tej cenie 
iaką kawę jąk moja CO do jakości i smaku. 


JOAGEGGAGCJECOGOLOGBOGLA 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
X 


. KLARFELD 


we Lwowie e 
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 


„Lubiez* rzeez traktuje serio. Jednak tralnym puukcie Zakopanego, w pob'iżu, 
zbyt późno mógł odebrać oferty. Cheiałby| Dworca Tatrzańskiego, jest do wynajęcia | 
odpowiedzieć, 8 nieodpowiednie zwrócić| pa zbliżający się sezon 5 pokoi Z możli- 
aj.. Uprasza tych, którzy rzetelne oferty wym komfortem umeblowanych, razem | 


C. KRAWCZUK zdolny masser i 
kapielowy. poszukuje miejsca da wyjazdu 
od 1. czerwca na wieś lub do kąpiel. 
Wpraszam udać się pisemnie lub ustnie 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


ul św. Szymona |.%, I. piętro we Lwowie. 


LEJ | 
i 


adres ten sam. 


Sztuczne zęby | szczęki 
w złocia baz podniebie- 
niz, oraz w kauczuku, 
emalii Mg: ds jakoteż 
wszelkie reperacja zę- 
=P ARE bów wskonuja trwale 
r tan'o. Ateller dentystyczno - techniczna 


B. BERGERA. we (sowie, ulica j 
Karola liczba 5, w domu Wgo p. Stro- 
mengera. 1434 


KAMIENICA 


jest do sprzedania 


we Lwowie na ulicy Miekiewicza liczba 3, 
w pieknriu położeniu keło sejmu, z dzie- 
dzińcem, pomieszkaniem @sobnem dla 
dozorcy. z og ódkiem, stajnią Í wosownią, 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr Podnie- 
s*rzany, poczta Zgdaczów. 1447 a 


e Eg were 
Najnowsze powieści 


W. Hr. Łosia 
awicżo wyszłe w oddzielnych odbitkach 
Jedrzek w | tomie. 
Linoskoczka 2 tomy 


są do nabycia we wszystkich znaczniej- 
szych księgarniach. 


Szład główny w księgarni 


G. CENTNERSZWERA 


Warszawa, Marszałkowska 147. 


| OUOU 


Wysprzedać Z masy’ 
Wszelka garderoba męska, damska 


i dzieciuna, liberja dworska, buciki, 
kapelusze, bajecznie tanio w zakładzie 


Jaszczyszyna | 


Gmach Teatralny. 3521 


W Boumiłowicach 


przy samej stacji jest do wynajęcia razem 

lub poszezegó!uie 12 pokoi na letnie mie- 

Szkąuie, do tego cztery kuchnie i dwie 
piwnice. 


Wiadomość na miejsco wej poczcie. 


z 


FABRYKA 
wytworów chemicznych i nawozowych 
spółki komandytowej 


Jakóża Wenga wa LWOWIE 


sa zaszezrt zawiadomić Szanownych 
P. T. Odbiorców, 


iż od 1. maja b r. 


przeniosła kantor 
do domu ;rzy ul. Żółkiewskiej 82 


(obok * rzystanku Tramwaju). 
Telefon nr. 90 

i urządziła tamże skład: 

Mączki kościannej, 
superjosfatu, 

saletry chilijskiej, 

fusforanu wapniowego 

it. p- 


1425 


Zarząd Dóbr Zameczek 
poczta Żółkiew 
poleca 


w dowolnej ilości 


Szparagi ogrodowe 


kilo 60 centów. 141' 


O>QC>ECEEOBCGO>0BE©EC>CCO 


? Jan Kostiuk £ 
poleca swój 
Pierwszy 


Zakład introligatorski i galanteryjny 


we Lwowie 

przy ulicy Batorego liczba 26, 
Że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 
książek, map, ewangelij 
i ksiąg kaucelaryjnych, 
do obrazów wszelkich 
rozmiarów „P aasepartoutiR" 
(kartony wgłębiaw); wprawia 
do ram obrazy, fotografje 
po cenach przystępnych 


OO>OOOO>GGECOJ 


Majątek ziemski 


11/, mili od Krakowa przy gościńcu i kolei 
państwowej położony — obszaru 270 
morgów w tych 30 morgów lasu, 50 łąk, 
reszta ornej z obszernym dom em miesz- 
kalnym, budynkami gorpodarczymi, it- 
wentarzem żywym i martwym, jest pod 
korzystnymi warunkami 7 wol- 
naj ręki do sprzedania. i 

Chęć knpna mający zechsą się zgłosić 
do pełnomocnika właściciela Wgo Dra 
Właądystawa  Wiikosza , adwokata 
w Krakowie. 1423 


wykonuje 


S©RDOGOGE 


Sa. 


PŁÓTNA DOMOWE 


czysto nicianne 
sztuka 231/, metr długie 
zł. 850, 10, 11, 12 
z najlepszej przędzy 
zł. 12, 13, 14 


Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 ctm. szer. 14'fq metr. 
długie, zł. 13:50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki de noss nicianne 
tuzin zł. 3:40, 2:80, 3:40, 4. 
Serwety stołowe; 
tuzin zł. 2:40, 280, 3°75, 5725. 
Obrusy na 6 osób, 
zł. 16, 1-25, 165, 2'15. 
Serwetki desert z fredzią 
tuzin zł. 1°60, 2, 280, 360. 
Garnitury kawowe koler 

z 6-cioma gerwotkami, 
zł. 2, 3, 3-70, 4. 
Ręczniki miclanne, 
tuzin zł. 3, 3:30, 4, 4/60. 
Śeierki płócienne, 
tuzin zł. 310, 3, 3:60. 
poisos handel 
WE LWOWIE. 


nadesłali, © kilka słów Gpowoien lub pojedynczo. Osoby interesowane raczą 


się zgłosić listownie o bliższe szczegóły 
w jak najprędszym czasie do profesora 
Regieca w Zakopanem. 143% 


150,000 Chorych 
NA KASZLE 
Katary, Koklicse 
Bessennose 
i; Kryvys 
Nerwowe 
WYLECZYŁ6 SIĘ PREZ 
UŻYCIE 


SYROPU D”* FORGET 


w PARYŻU 
36, Rus Vivienne. 


Kwo'g 3.500 21. 4.W. 


wynoszące, prawomocne wyroki zapłaty 
i egzekucji rozmaitych należytości kupie- 
ckich, częścią we Lwowie, a ezęścią na 
prowiacji zalezaijących, są z powodu 
zwinięcia interesu ratalnego, z wolnej ręki, 
za bardzo umiarkowaną kwotę 

ryczuttową do odstąp enia. 

Bliższych wiadomości w tej mierze 
daestarezy a grzeczności p. Herrmann, 
we Lwowie, u’. Kaźmierzowska |. 28, nr. 
drzwi 10. 


K. F. POPOWICZ 


w Tarnopolu — poleca 


1036 


250, 3, i 4'%v, czerwone po 
3— franeo Porto pocztowe 
i Beczułka. 


Proszę o łaszawe zamówienia. 


słr. 2-10, 
350 i 


CHOROBY PIEKSIOWI 


Syrop z Podiostorana Wapna 


pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 

Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
modę yz! działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tw- 
berkuły płucne w suchetników; 
powstrzymuje krztuszenie się i 30- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt cej 
sza stę i chory odzykkaje szybko 
zdrowie. 


SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepiń- 
skiego i Beisera. 509 
Wh, 


AD ao. 7 ZCÓRAE 


KONIAK KURAGYJNY 


FINE CHAMPAGNE PP. MATIGNON 


w mieście Cognac. 527 


Prawdziwy koniak 
ze sławnych winogron 
w departamencie Cha- 
rente we Francji przy- 
jemny w smaku, silnie 
wzmacniający, dla osób 
wątłych i osłabionych. 


CRC 
% EH 


4 


W Krakowie w składzie win pana 
Hawełki, w aptece p. Wiszniewskiego. 


l 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach Światowych 
od roku 1867 począwszy, 


(WEB Należy zawsze żądać wyraźnie: "gą Liebiga Ekstrakt mięsny służ 


do natychmiastowego przyrzą- 
L f: b Nen 


dzenia doskonałego rosołu posi 
Company 


nego, jako też do poprawienia 
EKSTRAKT MIĘSNY. chorych osób. | 


i zaprawiania smaku wszelkieł 
rosołów, sosów, jarzyn i potraw 
mięsnych, i przysparza zarazem 
w gosposparstwie domowe przy 
należytem użyciu, nietyl.o 

i j i jeżeli obok . ° 
Wyciąg ten jest wtedy tylko DTAWÓZIAJ wyrażony popis ETF. Liebig 

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier. 
Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 
I. Wollzetle 9. 9 


nadzwyczajną wygodę 
lecz także wielkie za0szczę: 
Składy główne u Ch. Grossuassa i Synai Piotra Mikolascha we Lwowie. 


dzenie. — Wyciąg ten jest tej 
niemniej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla wądy.h i 


VERITABLE BENEDICTINE. 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 


Opactwa Fecamp we Francji 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający apetyt 


jeden z najlepszych Likierów. 


NN 
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Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z.„-— Y "reg 
własnoręcznym podpisem ==y—=>—— 
głównie dyrygującego opatrzonym. 

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja główna w Paryżu, 
Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy likier Bened etine", Znajduje się 
w składach następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
fałszerstw i uaśladownietw tego wybornego „Likieru Benedictine“. 

Dostać można we Lwowie u pp. N. Brandler, dom komisowy ; Albert 
Szkowron, plac Marjacki 7; Hauser et Bieniecki, ul Karola Ludwika, 
cukiernicy ; Ferd. Gross; Edwar Frantz, handel win w Tarnopolu; 
K. Kruszyński et P. Knapp, Jagiellońska 5; Maciej Kostecki, w cukierui 
na ulicy Karola Ludwika; Stanisław Markiewicz, Rynek liczba ż3. 


KIODOECECEIEEOPOOFEEC". 
TOWARZYSTWO POWROŹNICZE $ 


W RADYMNIE 


Stowarzyszenie zarejestrowane 7 poręką ograniczoną 1 subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział arajowy we Lwowie 
poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 


W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziału krajowego, z iabryk powroźniczych W Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostar: zać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykusy powroźnicże, jako to: 
sieci do polowania, na konie, żaiubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węże do sikawek, torebki mysliwskie, nakcycia salonowe 
na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach umiarkowanych. 

Dran a| Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo 

1 LAUD MA! poważanych osób, że handlarze wyrobami powroźni- 
czemi wątpliwej wartości w Radymnie, pods.ywając Się pod naszą firmę 
potworzyli po całym kraju sklepy z wyrobami PE eee nica zasilające 
lichemi towarami z domieszką juty i kiaków P. T. Publiczność — przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów naszych na 
sprzedaż — prosimy zatem z całem zaufaniem udawać się wprost do 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicae a czystych silnych 
konopi i pod kontrolą lndzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cenniki 
na żądanie odwrotnie darmo i opłatnie wyseła się. 1000 


DYREKCJA: 
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. 


| 


Z 


(ZAOCZNE E 
Papier z fabryki czerlańskie). 


AskiskkkkktkkkkkiKkKKkkkkKKŁY | 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera, 


po kursie dziennym bez deliczenia prowizji. 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, 

Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


KKK XKKIAODCZOZEKIGGE OŁ 
Pouzątek pierwszego przedstawienia we Wtorek w południe dnia 12. Maja b. r. 


Ulica Zygmuntowska liczba 1, naprzeciw ogrodu Jezuickiego 
KAROLA HAGENRECK A 


słynna na cały świat 
Karawana Synghalezów i Tamilów 
mieszkanców wyspy CEYLON, tych samych, którzy pod- 
czas 3 miesięcznego pobytu w ogrodzie Axlimatycznym 
w Paryżu senzacyjny sukces mieli, pkdada af wię = 38 osób : 


mężczyzn, kobiet i dzieci, oraz używanych| przez tychże 

j | do jazdy i zaprzęgu 4 olbrzymich Słoni i 7 Zebłów. 

s Występ Singhaleza Kira z 4 m» tresowanemi słoniami. 

a R Ya Djabelski tancerz. — Ofiarni tancerze. — Brabmańskie 
dsa M9 86 tancerki. — Walczący tancerze. — Synghalezka karlica 
Verama itd. Na zakończenie każdego przedstawieuis: Wielki pochód buddajistów 
z jen. Porra Herra na czele. — Pochód ten odbywa się na Ceylonie na część 


Buddy raz tylko do roku, 
Początek 1. przedstawienia o godz. 3-ciej po południu; 
, 6-tej; 4. o godz. T-mej po południu 
Ceny miejsc: Pierwsze miejsce 1 zł. — Drugie miejsce 50 ct. — Miejsce 
siedzące do lat 12 dla dzieci 40 et. — Wojskowi od feldwebia 20 ct. — Dzieci 
niżej 12 lat 20 ct. (Lwów Impressa). 


w 
A. 


o godz 4'/4; 3. 0 godz. 


ilanda Ekstrakt słodowy 


nA Cc nnanNn WO E 
czysty koncentrowańy, najlepszy środek dyetetyczny przeciw kaszlom, 
ehrypce, katarowi piersi i płuc, astmie i t. d. 


Ekstrakt słodowy z żelazem 3, „norses ns biednice. 
Ekstrakt słodowy wapniowo-manganowo-żelazisty 


dla dzieci o słabych krś lach i eierpiących na płuca. 


Ekstrakt tranowo a słodowy ulubiony przez dzieci. 


Lóllnyda Bosbony od kasall. 


Znane te, Szczególnie Skuteczne boubony są z czystego wyciąga 
słodoweyo w pakietach wo 15 i 3U ct Do mabycia we WSzystkioh 
aptekach Austro-Węgier. 788 

Główne składy: G. « FRITZ, Drognerja w Wiedniu. 

Do nabycia we Lwowie w aptekach Karola Mikolascha spądkob., 
Karola Sklepińskiego, H. Blumenfetda, Z, Kuckeru spadkob. 
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JAN WALLACH | SYN 


Lwów, Rynek I, 33. 
Rok założenią 1841. 


Poleca e 


Materje lętnję najmodnigjize 


go bardzo przystępnych tenuch- 


Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


